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Za zwrot rękopisów Redakcja nie odpo
wiada.
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Kasa czynna od 11 do 1-ej.
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NIEBEZPIECZEŃSTWO
W racam y raz jeszcze do niezmier

nie ważnej spraw y ordynacji w ybor
czej.

Czytelnik zapewne już się zgubił w 
sprawozdaniach komisyjnych. Wobec 
tego przypominamy obecny stan spra
wy. Atak Chjeno - Piasta trwa dalej. 
Chjeno-Piast dąży do przyśpieszenia 
prac komisyjnych; życzy sobie co
dziennych posiedzeń komisji i prze
prowadził już zamknięcie listy mów
ców (zapisanych jest jeszcze kilkuna
stu). Taktycznie rzecz- biorąc, Chje
no - Piast nie wierzy w możliwość 
przeprowadzenia zmiany ordynacji 
normalnym ustawowym trybem, li
czy się zresztą z ewentualnością za
mknięcia Sesji Sejmu. Wobec tego 
chce udzielić pełnomocnictw Rządo
wi, zaopatrzywszy je zresztą w ści
słe dyrektywy. Oświadczenie Rządu, 
że nie chce obecnie wtrącać się do 
sprawy ordynacji, wywołało na pra
wicy b. niemiłe wrażenie; stąd znany 
czytelnikom płacz prof. Dubanowicza 
na komisji i ponowny apel do Rządu: 
może jednak da się namówić...

Teraz co do samych postulatów. 
Jednomandatowość już jest pogrzeba
na, jako niezgodna z konstytucją, 
mianowicie z proporcjonalnością, u- 
stanowioną przez art. 11. To też dr. 
Kiernik z „Piasta", który głównie for
sował jednomandatowość, obecnie 
skłonny jest raczej do dwumandato- 
wości, t. zn. do 2-mandatowych okrę
gów, zamiast obecnych wielomanda
towych.

Narazie główne postulaty Chjeno- 
Piasta, obok wspomnianej dwuman- 
datowości, są dwa:

Przedewszystkiem zmniejszenie o- 
gólnej liczby posłów. „Bardzo ładny 
postulat" — mówią ludzie naiwni (i 
głupi). Cel jasny — przez podniesie
nie dzielnika utrącić część mandatów 
socjalistom oraz radykalnym partjom 
chłopskim. Weźmy typowy przykład. 
Oto np. (patrz b. ciekawą „Statysty
kę Wyborów", wydaną przez Gł. U- 
rząd Statystyczny), Okręg Nr. 2, War
szawa podmiejska (Radzymin, Mińsk 
Mazowiecki); wszystkich mandatów 
5, 1 socjalistyczny, 4 Chjeny. Socjali
ści otrzymali 14 tys., Chjena 75 tys. 
Dzielnik niedużo mniejszy od liczby 
głosów socjalistycznych, bo ani pia- 
stowcy (11 tys.), ani wyzwoleńcy 
(również 11 tys.) mandatu nie otrzy
mali. Podnieśmy dzielnik np. dwu
krotnie, lub chociażby znacznie mniej 
— i mandat socjalistyczny znika, zo
staje sama Chjena...

Śliczny rezultat. Przypomnijmy 
rzecz wielkiej wagi, iż jeden socjali
styczny mandat w okręgu wieloman
datowym jest typem naszego man
datu. Po 3 mandaty otrzymaliśmy tyl
ko w 3 okręgach (Warszawa, Chrza
nowskie, Polesie), po 2 mand. tylko w 
jednym okręgu (zagł. Dąbrowskie); 
reszta mandatów — to mandaty po- 
jedyńcze, z których niejeden niewiele 
sięga ponad dzielnik!

Szwindel Chjeno - Piastowy jest o- 
czywisty. Niedarmo nawet elegijny 
prof. Dubanowicz stwierdził, iż „soc
jaliści ucierpią", ale wzywał ich, by 
jednak cierpieli — „dla państwa". O 
ogromnej właśnie państwotwórczej 
roli proletarjatu polskiego p. profe
sor nie chce widocznie wiedzieć; wy
daje się mu, że rozbrykane ziemiań- 
stwo i rzymski wyższy kler to kwin
tesencja państwowości! Tak samo p. 
Kiernik darł swe szaty na temat, że 
socjaliści rozumują — „partyjnie", on 
zaś, Kiernik, — państwowo. Poco ten 
tani humbug? Chodzi nie o partyj
ność, lecz o wielką rolę proletarjatu w 
dzisiejszem życiu i o rolę miast!

Drugi postulat prawicy to zmniej
szenie reprezentacji mniejszości naro
dowych na Kresach. Motywy — na
turalnie rzekomy interes polskości. 
Łatwo zrozumieć, iż przez niespra
wiedliwe zmniejszenie reprezentacji 
kresowej, łamie się konstytucyjną za
sadę równości głosowania i wprowa
dza się pluralizm. Tow. Ziemięcki b. 
trafnie na komisji zauważył, iż ende
cy wprowadzą nowy cenzus — pra- 
womyślności. Popatrzmy, jak to wy
gląda w cyfrach. Tak np, wojewódz-

MOCNE SŁOWA— MAŁY WYNIK
CUKROWNICY BEZPRAWNIE PODNIEŚLI CENĘ CUKRU 0  10 GR. 
NA KILO, A RZĄD ZGODZIŁ SIĘ NA 7 I PÓŁ GR. PODWYŻKI

Rada Ministrów po wysłuchaniu 
referatów i wniosków, które w cią
ga ostatnich miesięcy zostały usta
lone na podstawie szczegółowego 
badania położenia przemysłu cukro
wniczego oraz położenia plantatorów 
buraków, ustaliła następujące wy
tyczne w sprawie cen cukru oraz 
sanacji tego przemysłu:

1) Ustalonej bez porozumienia z 
Rządem ceny w wysokości 90 zł. 
(bez akcyzy i worka) za 100 kg. cu
kru nie akceptuje się.

2) Wobec braku rozporządzenia o 
cenie cukru poleca się Ministrowi 
Skarbu, Przemysłu i Handlu oraz 
Rolnictwa wydanie bezzwłocznie 
rozporządzenia zniżającego maksy
malną cenę cukru do 87 i pół zł. ze 
100 kg. cukru bez akcyzy i worka.

3) Władze zastosują prawem prze
widziane rygory, celem zapewnienia 
bezwzględnego poszanowania roz
porządzenia o cenie cukru,

4) Równocześnie Min. Skarbu, w 
porozumieniu z zainteresowanymi 
Ministrami zawiadomi Zw, Cukrow
ników i plantatorów, iż w razie nieu
regulowania stosunków i cen za bu

raki z plantatorami przez cukrownie 
b. Kongresówki i Małopolski, oraz 
w razie nie przedstawienia do dni 1 
30 planu sanacji cukrownictwa — 
Rząd podda dalszej rewizji zarówno 
obowiązującą obecnie cenę, jak też 
i samą ustawę o obrocie cukrem.

* **
Słyszeliśmy ciągle wiele bomba- 

stycznych zapowiedzi o tem, jak to 
Rząd ukróci bezprawną i wbrew Rzą 
dowi zaprowadzoną podwyżkę cen 
cukru o 10 gr. na kilo.

Namyślano się przez długi czas, 
podczas którego cukrownicy zagar
niali zyski z podwyżki do swych 
kieszeni — i skończyło się na kapi
tulacji. Z poza bowiem frazesowych 
i pozornie mocnych słów wynika, że 
Rząd godzi się na podwyżkę 7 i pół 
zł, na 100 klg. cugru, gdy cukrowni
cy podnieśli cenę o 10 zł. Pragnąc 
być ściśli, przyznamy, że nie jest to 
całkowita, ale trzy czwarte kapitula
cji Rządu przed cukrownikami. Za 
kapitulację tę zapłacą rzecz natural
na szerokie masy ludności.

Tak wygląda „silny" rząd.

KRWAWE ZAJŚCIA W CZĘSTOCHOWIE
CZĘSTOCHOWA, 7 marca. (AW) 

Na skutek mylnej informacji „Gońca 
Częstochowskiego", jakoby firma 
Ullen, prowadząca roboty inwesty
cyjne, poszukiwała 400-tu robotni
ków do pracy, zebrał się dziś tłum 
bezrobotnych przed lokalem firmy. 
Po zaangażowaniu do pracy tylko

40-tu faktycznie potrzebnych robot
ników, tłum wzburzony przyjęciem 
tak małej liczby, wtargnął do bara
ków Ullenowskich i biur urzędu po
średnictwa pracy. Policja natarła na 
tłum, przyczem kilkanaście osób od
niosło rany. T un się rozpierzchł,

WOJSKA KANT0NSKIE POD SZANGHAJEM
Londyn (A. W.). 7 marca. Nadesz

ły tu wiadomości, że wojska kantoń- 
skie posunęły się już pod Szanghaj na

odległość 19 kim. Ludność okoliczna 
ucieka w popłochu do miasta. Wsie 
okoliczne stoją w płomieniach.

SZANGHAJ BĘDZIE BRONIONY
Londyn, 7 marca (A. W.). Komen

dant Szanghaju, gen. Czang Czung 
Czang zaprzecza pogłoskom, jakoby 
między nim, a głównodowodzącym 
wojsk kantońskich miał stanąć u- 
kład na mocy którego Szanghaj zo

stałby oddany wojskom kantońskim 
bez walk, W kołach londyńskich 
przypuszczają, że akcją obronną 
Szanghaju kierują oficerowie angiel
skiego sztabu generalnego.

/

Ostrożnie, panow ie Głąbiński, Stroński i Witos z tą  
ordynacją wyborczą! Z aw iera ona ostry  m aterja ł wybuchowy!

two poleskie daje obecnie (w 2-ch o- 
kręgach: Brześć i Pińsk) 10 manda
tów (z tego 4 socjalistyczne!); obec
nie —wedle łaskawych projektów en
deckich — całe województwo pole
skie ma otrzymać tylko cztery man
daty. Widocznie Polesie ma być ka
rane za nieprawomyślność. I słusz
nie! Polesie bowiem zupełnie, abso
lutnie nie wykazuje głosów chjeń- 
skich!

Rezultat — jasny: nowe zaognienie 
na Kresach i spychanie Kresów ku 
16-stce, t. zn. ku blokowi mniejszości. 
Pozatem osłabienie lewicy w Sejmie. 
Śliczny rezultat ..państwowy" — pod

niecanie Ukraińców i Białorusinów do 
walki z Państwem Polskiem!

Widzimy więc jasno, ku czemu 
Chjeno - Piast zmierza! Uderza w in
teres proletarjatu, miast, radykal
nych partyj chłopskich i Państwa.

Chjeno - Piast nabrał wigoru i usi
łuje przeprowadzić swój zamach (ina
czej nie wolno tego nazwać) na spra
wiedliwą reprezentację ludową. Ale 
na wigor musi się znaleźć — wigor! 
Żartów tu być nie może żadnych! Mu
simy przekonać endeków i piastusz- 
ków, że potrafimy obronić demokra
tyczną ordynację!

K, Czapiński.

S T R A J K  W  PRZEM. WŁÓKIENNICZYM
W CAŁEJ POLSCE ROZPOCZYNA SIĘ DZISIAJ

NIEKTÓRE FABRYKI JUŻ STANĘŁY
(Telefonem z Łodzi).

Wczoraj w godzinach południowych 
odbyła się konferencja przedstawicieli 
Zw. Zaw. przemysłu włókienniczego z 
przemysłowcami.

Na konferencji tej, z ramienia Zw. kla
sowego, byli obecni tow. tow,: pos.
Szczerkowski, Danielewicz i Walczak.

Przedstawiciel wielkiego Zw. przemy
słowców, w imieniu wszystkich przed
stawicieli przemysłowców, oświadczył, 
że przemysł, mimo polepszenia sytuacji, 
nie jest w stanie dać podwyżki, jakiej 
żądają robotnicy.

Tow. Szczerkowski i inni przedstawi-, 
ciele związków, poddali ostrej krytyce 
stanowisko przemysłu i oświadczyli, że 
bezwzględnie obstają przy żądaniach, 
wystawionych przez zw. zaw., t. j. 25 
proc. podwyżki i uregulowania płacy za 
angielską sobotę za 6 godzin, w stosun
ku do 8 godzin. Wskazali oni, że kon- 
junktura w przemyśle włókienniczym jest 
dobra i że fabryki pracnją pełny ty
dzień, a wiele fabryk zatrudnionych jest 
na 2 i 3 zmiany; że przemysł wchodzi w 
coraz bardziej normalne stosunki i robot
nicy uważają w tej sytuacji za konieczne 
podwyższenie płac do poziomu, odpowia
dającego kosztom utrzymania.

Po krótkiej dyskusji przedstawiciele 
przemysłowców oświadczyli, że zasadni
czo nie mogą się przychylić do żądań 
robotniczych, ale są skłonni przyznać pe
wną podwyżkę dla robotników, zara
biających poniżej 5 zł. dziennie, poczy
nając od pół procent, do 6 i pół proc.

Przemysłowcy mieli na celu, przez za
proponowanie tej podwyżki dla pewnych 
kategorji, rozbić solidarność robotników, 
aby nie dopuścić do strajku.

Przedstawiciele robotników oświad
czyli, że bezwzględnie podtrzymują w 
całości swoje żądania i na żadną pro

gresję nie zgodzą się. Wobec tego, że 
przemysłowcy nie uwzględnili żądań ro
botników, nie widzą oni możności załat
wienia zatargu na drodze pokojowej; mu
szą się odwołać do ogółu robotników i 
nic im nie pozostaje, jak przystąpić do 
strajku.

Przemysłowcy, zapytani, czy to są ich 
ostateczne propozycje, oświadczyli że — 
bezwzględnie ostateczne. Daje się wy
czuć, że wśród przemysłowców istnieją 
rozbieżne poglądy co do wysokości pod
wyżki, jaką mogliby przyznać.

Następnie odbyła się konferencja po
między zw. zaw.: zw. klasowym, „Praca", 
chadeckim, majstrów fabrycznych i pra
cowników biurowych. Postanowiono jed
nogłośnie przystąpić do strajku we wto
rek od rana.

Zw. klasowy wydał odezwę, wzywają
cą do strajkn. Redakcja „Łodzianina" wy
daje specjalny dodatek nadzwyczajny z 
obfitym materjałem, dotyczącym żądań 
włókniarzy i strejku.

Wczoraj wieczorem odbyły się zebra
nia delegatów we wszystkich związkach 
w Łodzi, Zgierzu i Pabjanicach. Uchwa
lono wszędzie przyłączyć się do strejku i 
wybrano Komitety strajkowe.

* *
*

Tymczasem nadeszły wiadomości, że 
już po południu wybuchł strajk w prze
myśle włókienniczym w Ozorkowie, 
Zduńskiej Woli i w paru mniejszych fa
brykach w Łodzi.

W Bielsku strajkują włókniarze od so
boty (dają im tylko 3 proc. podwyżki); 
również w Tomaszowie stanęła już 1 fa
bryka.

Ze wszystkich" ośrodków przemysłu 
włókienniczego nadchodzą wiadomości, 
że nastrój do strajku jest dobry.

PART JA P. BARTLA ORGANIZUJE ŁAMISTRAJKÓW

lokaluWczoraj w 
stronnictwa p. Bartla, odbyło się małe 
zebranie robotników sezonowych, prze
ważnie brukarskich.

Przemawiał do nich osławiony Lat
kowski, z t. zw. „Trade - Unionów", któ
re ostatnio przyłączyły się do partji p.

Co na to  p. w ice-prem jer?
„Klubu Pracy", f Bartla. Na zebraniu tem Latkowski na

woływał tę grupę robotników do złama
nia strajku!

Wiadomość ta wywołała wielkie i zro
zumiałe oburzenie wśród robotników 
włókniarzy.

Z POBYTU TOW. NIEDZIAŁKOWSKIEGO
W PARYŻU

W czwartek 3 marca odbyło się spec
jalne posiedzenie socjalistycznej frakcji 
parlamentarnej w gmachu parlamentu 
dla przyjęcia tow. Niedziałkowskiego, 
który umyślnie został w Paryżu, by móc 
w zebraniu uczestniczyć. Tow. Niedział
kowskiego powitał tow. Blum, poczem 
t. Niedziałkowski w dłuższem przemó
wieniu rozwinął zasady polityki P. P. S. 
w myśl uchwał ostatniej Rady Naczelnej, 
podkreślając stanowisko opozycyjne Par
tji. Odpowiadał tow. Blum, podkreślając

wiarę socjalizmu i demokracji francus
kiej w zwycięstwo demokracji polskiej.

W środę wieczorem odbył się w „Cafe 
de Paris" wielki bankiet pod przewod
nictwem tow. Locquin w obecności pre
zesa Izby Bouisson, marsz. Focha, tow. 
Paul Boncoura, wielu ministrów, ambasa
dora Chłapowskiego.

Mowa tow. Niedziałkowskiego, poświę
cona polityce pokojowej Polski i sprawie 
demokracji w Polsce była wyjątkowo go
rąco oklaskiwana.

SZKODLIWE PLOTKI 0 MIN. SPRAW ZAGR:
Jedno z pism wieczornych przy

niosło wczoraj wiadomość o przy- 
jeździe do W arszawy ambasadora 
polskiego przy W atykanie, p. W. 
Skrzyńskiego dla rzekomego objęcia 
stanowiska „zastępcy" min. spr. zagr. 
Wiadomość tak  została spreparow a
ną, aby dać wrażenie, że p. Skrzyń
ski bodaj że ma zostać ministrem w 
nieobecności, a może i po powrocie 
p. Zaleskiego.

Cała ta  wiadomość jest wyssana z 
palca. P. Skrzyński przyjeżdża jutro 
do W arszawy, wezwany właśnie

przez p. Zaleskiego dla zdania spra
wy ze swej działalności. W oczeki
waniu powrotu p. Zaleskiego żadnych 
funkcji pełnić nie będzie.

Puszczanie niepokojących plotek 
podczas pobytu p. Zaleskiego w Ge
newie, gdzie prowadzi on doniosłej 
wagi rokowania, jest wielką lekko
myślnością ze strony dziennika, a 
grubą nieprzyzwoitością, graniczącą 
z wykroczeniem służbowem, ze 
strony niektórych panów z M. S. Z., 
informatorów tego dziennika.

WCZORAJSZE POSIEDZENIE SENATU
W czoraj w dalszym ciągu obrado

wał Senat, rozpatrując budżety Min. 
Reform Rolnych oraz Przemysłu i 
Handlu.

Z ramienia Z. P. P. S. przemawiała 
son. tow. Kłuszyńska.

Szczegóły na 2 str.
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PARLAMENTZ B L I Z K A I Z D A L E K A
WIELKI DZIENNIKARZ I JEGO 

LOSY.
Tyle się złego mówi o „dziennika

rzach". Szukają sensacji i rozko
szują się niemi. W ymyślają skan
dale. Służą próżności ludzkiej. Schle
biają możnym. Są poproś tu nieuczci
wi i biorą kubany. Podpatrują ta 
jemnice rodzinne i ujawniają je w 
gazecie. Żyją z oszczerstw, rzuca
nych na ludzi niewinnych. Żerują 
na szantażu. T rzeba wziąć ich w że
lazne dyby, to znaczy stw orzyć p ra
wodawstwo, pełne gróźb i zapowie
dzi kar drakońskich, aby ukrócić 
swawolę i nieprawość.

Jest to, rzecz prosta, obraz skró
cony, malowany czarną farbą na 
czarnem tle. W  olbrzymiej republi
ce dziennikarskiej znajdą się zapew
ne i elem enty szkodliwe i kompro
mitujące. Najczarniejszy atoli pe
symista nie powie, aby te elem enty 
stanowić miały o zawodzie, o klasie, 
o rodzinie dziennikarskiej. Łajdaki 
są wszędzie. W czasach francuskiej 
Panam y (z przed trzydziestu kilku 
laty) m inister handlu znalazł się na 
ławie oskarżonych i skazany został 
na dziesięć lat ciężkiego więzienia. 
Był łapownikiem. M inister! Mogą 
tedy i między dziennikarzami znaj
dować się łapownicy, szantażyści, 
p taki niebieskie, sutenerzy. Ale są 
to przecie rzadkie wyjątki, które 
korporacja wypluwa. Są natom iast 
w korporacji ludzie wyjątkowej na
w et w artości moralnej i niema we 
Francji ani jednego męża stanu, k tó 
ryby nie był dziennikarzem. Rzadko 
który  minister nie należy do syndy
katu  dziennikarzy, rzadko k tóry  nie 
wykonywał „zawodu".

Przed niedawnym czasem znany 
dziennikarz angielski, H enry W ick
ham Steed, wieloletni korespondent 
londyńskiego „Timesa" (Tajmsa) na 
kontynencie europejskim, ogłosił 
„W spomnienia” swoje, jednocześnie 
w językach angielskim i francuskim. 
Jest to jedna z najciekawszych ksią
żek z dziedziny historji polityki świa
towej za ostatnie lat trzydzieści 
(1892 — 1914). Nie o jej treść po
lityczną chodzi nam w tej chwili. Ale 
o to raczej, co może dobry dzienni
karz. Steed nie był zawodowym dy
plomatą, nie był agentem rządu. Nie
zliczone są zasługi, k tóre oddał k ra 
jowi swemu, jego polityce, jego mę
żom stanu, wielu dobrym sprawom, 
sprawie pokoju. Co prawda, był ko- 
resppndentem  największej, wszech- 
możnej, bogatej gazety. To była je
go siła. Ale siłą gazety — był on 
sam. Skromny, bez środków, dzien
nikarz.

Co prawda, musiał mieć siłę, k tóra 
go od wielu odróżniała kolegów: ta 
lent. W ielki talent. Talent bardzo 
złożony. Zmysł obserwacyjny, tow a
rzyskie obejście, ciekawość, zdol
ność wiązania przyczynowego obser
wowanych zjawisk, spryt i rozum. 
A także duże przygotowanie nauko
we. Uczył się Steed w Paryżu i Ber
linie — uczył się całe życie, gdzie go 
los zaniósł i przez lat kilka trzym ał; 
w Niemczech, w Rzymie, w Wiedniu. 
Znał, starał się pozhać największych 
ludzi każdego kraju, nietylko polity
ków i mężów stanu, ale uczonych, 
artystów , fabrykantów  i robotników 
Budził zawsze i wszędzie zaufanie. Ni
gdy nikogo nie oszukał, nie wywiódł 
w pole, nie podstawił nogi. Z cza
sem został ozdobą dziennika, k tó re
mu życie poświęcił, ozdobą dzienni
karstw a angielskiego. Został czło
wiekiem najlepiej poinformowanym 
w angielskiem Ministerjum Spraw 
Zagranicznych. W idział zbliżająca 
się wojnę i ostrzegał przed nią. W 
najlepszym razie mówiono, że „prze
sadza".

Książkę Steeda czyta się, jak po
wieść, Powieść naszego życia w 
przestworzu europejskiego świata. 
Życzę każdem u politykowi, aby ją 
poznał, aby się w nią wmyślił, aby 
zrozumiał, jak zjawiska polityczl.e 
dalekie mają przyczyny i jakże odle
głe skutki. Nie chciano wierzyć, gdy 
przepow iadał wojnę światową na 
dziesięć lat zanim stała się faktem. 
Nie cbciano wierzvc, gdy przepow ia
dał, że Wilhelm II doprowadzi do 
wojny, że Austrja skończy życie — 
samobójstwem. W szystko to stało 
się faktem. Tylko, Steed musiał o- 
puścić „Times'a". Skojarzył się 
^przeciwko niemu kapitalizm  w oso
bie nowego właściciela gazety i Lloyd 
George.

Pozostała atoli książka, k tó ra  mo
że być wzorem pracv dla każdego 
dziennikarza europejskiego a takżf- 
polskiego. Niemały to  zaszczyt b- 
takim  dziennikarzem. Tak utalen
towanym, tak  pracowitym, _ tak wy
kształconym. Talenty ludzie przy
noszą ze sobą na świat. Ale inne ce
chy od nich samvch zależą.

H enryk Bezmaskt.

SENAT
Senat na wczorajszem posiedzeniu roz 

patrywał budżety Ministerjów Reform 
Rolnych, oraz Przemysłu i Handlu. *

W dyskusji nad pierwszym budżetem 
przemawiał Min. Reform Rolnych p. 
Staniewicz, podkreślając pom. i(n. po
trzebę uwłaszczenia robotników rolnych.

W dyskusji nad budżetem Min. Przem. 
i Handlu przemawiała tow. Kłuszyńska, 
wytykając Ministrowi Kwiatkowskiemu 
jego lewiatańską politykę. Tow. Kłu
szyńska zapowiedziała głosowanie se
natorów socjalistycznych przeciwko te
mu budżetowi.

Z powodu braku miejsca doskonałe 
przemówienie naszej towarzyszki poda
jemy w bardzo zwięzłem streszczeniu.

Wczoraj Senat przystąpił do dyskusji 
nad budżetem Min. Reform Rolnych.

Pierwszy przemawiał sen. Zubowicz, jako 
sprawozdawca, podnosząc, iż parcelacja pry
watna posuwa się bardzo powolnie, tak sa
mo, jak i komasacja. Sprawa uzupełnienia 
gospodarstw karłowatych znalazła gorliwe
go opiekuna w osobie obecnego Min. Re
form Rolnych.

Następme przemawiał sen. Grutzmacher 
(Z, L. N J, który atakował Ministra Stanie
wicza, sen. Stecki (Ch. N.), który bronił 
obecnego Ministra, oraz sen. Hasbach (Zj. 
Niem.), który zarzuca reformie rolnej, że 
jest narzędziem polonizacyjnem w ręku 
Rządu.

MINISTER REFORM ROLNYCH 
STANIEWICZ.

Istotą kwestji agrarnej w Polsce Jest 
przeludnienie naszej wsi. Przez samą refor
mę rolną tego nie potrafimy zmienić, może 
to uczynić tylko rozwój miast i przemysłu, 
ale z drugiej strony nie zdołamy przyśpie
szyć rozwoju przemysłu, jeżeli poprzednio 
nie wytworzymy odpowiednio zasobnego 
rynku wewnętrznego. Taki rynek wewnętrz
ny może powstać tylko przez skomasowanie 
gospodarstw włościańskich i podniesienie 
ich na wyższy poziom.

Nigdy nie mówiłem o upełnorolnieniu 
wszystkich bezrolnych, zawsze tylko mó
wiłem o upełnorolnieniu gospodarstw przy 
komasacji, a co do bezrolnych mówiłem 
tylko o ochotnikach wojskowych, których 
również trzeba obdzielić ziemią. Co się ty
czy służby folwarcznej to  w b. Królestwie 
Polskiem żywe jest jeszcze poczucie 
krzywdy, doznanej przed przeszło 100 laty, 
kiedy zniesiono poddaństwo, a nie pomyśla
no o nadaniu ziemi. Dlatego ważnem jest, 
ażeby Państwo co do służby folwarcznej tej 
dzielnicy lojalnie wykonało ustawę, zwłasz
cza, że ludzie ci nie mogą znaleźć innych 
zajęć.

Jeżeli się mówi o 6 miljonach karłowa
tych gospodarstw, to w tem jest przesada. 
W tych 6 miljonach jest więcej, niż połowa 
gospodarstw zdrowych, dlatego, że nie są 
to gospodarstwa wyłącznie rolne, gdyż rol
nictwo dla ich właścicieli jest tylko dodat
kowym zarobkiem. A zatem program upeł
norolnienia rzeczywiście karłowatych go
spodarstw wcale nie jest niewykonalny.

Plan parcelacyjny na r. 1928* został prze- 
zemnie ułożony wyłącznie pod kątem wi
dzenia upełnorolnienia gospodarstw przy 
komasacji. Dziś posiadam już zupełny plan, 
jakie ilości, w jakich wsiach są potrzebne.

Następnie Minister omawiał sprawę cen 
ziemi, sprawę nowelizacji ustawy i wresz
cie odpowiadał na zarzuty czynione mu 
przez przedmówców.

WŁODZIMIERZ SŁOBODNIK-

0 PIEKARZU 
SPRAWIEDLIWYM

W  tem mieście, pełnem krzywdy, sromu, 
Obok dostatku, głód panował.
Były w niem sklepy jubilerskie,
A obok — ślepe suteryny.
Prócz swego nosa n ik t nie widział 
Nikogo w mieście owem grzesznem, 
Choć nieraz miecze archanielskie 
Sny .podłych sobków przecinały. 
Pewnego razu, przed wieczorem,
Gdy dzień jak cyna zbladł i zszarzał, 
Gdy księżyc wieżę ratuszow ą,
Jak  mąż m ałżonkę swoją pieścił,
P rzybył do m iasta tego człowiek 
W piekarskiej czapie i fartuchu.
Dyndał się, huśtał na nim bęben,
Brał w skórę od surowych pałek,
A przybysz głosił tak ie  słowo 
Mieszczuchom tłum nie słuchającym: 
„Obywatele! Dajcie posłuch!
Otwórzcie jaknajszerzej uszy!
Budujcie się, albowiem wieszczę 
Kres głodu i początek wiecznej 
Sytości tym, co wygłodzeni,
Tym, którym  bieda jest piastunką,
Tym, którzy z głodnych najgłodniejsi! 
Przychodzę do was, by nakarm ić 
W szystkich zgnębionych, pokrzywdzo

nych,
W szystkich szarpanych, wszystkich żar-

tych.
Zębami głodu okrutnego.

Sen. Krzyżanowski (KI. Pracy) podnosił 
znaczenie reformy rolnej na kresach 
wschodnich i odpowiadał sen. HasbachowŁ

Po przemówieniach sen. Pasternaka sen, 
Błyskosza (Piast) i ks. Maclejewicza za
brał jeszcze raz głos referent sen. Zubo
wicz, poczem zakończono obrady nad tym 
budżetem.

Przystąpiono do budżetu Minist. Przemy
słu i Handlu.

Sen. Rotenstreich (sprawozdawca).
Przemysł nasz produkuje drogo, ale nie 

z powodu wysokiej płacy robotnika. W Sta
nach Zjedn, mimo wzrostu cen robocizny 
ceny towarów spadły. Zadaniem jest tech
niczna i finansowa racjonalizacja przemy
słu.

Spadek konsumcji w kraju jest wynikiem 
głównie zubożenia ludności.

Chwilowy wzrost wpływów podatkowych 
nie jest wynikiem poprawy gospodarczej, 
lecz tych egzekucyj podatkowych, które 
wyciągają kapitał obrotowy z życia gospo
darczego. W polityce podatkowej powinno 
się uwzględniać nie fiskalny punkt widze
nia, lecz ekonomiczny. Hasłem naszem po
winno być obniżenie podatków konsumcyj- 
nych. Przemysł nasz powinien przystoso
wać produkcję do siły nabywczej ludno
ści.

Eksport nasz zboża ustał, mamy już nawet 
znaczny import zboża. Wywozimy zboże ta
nie, a przywozimy drogie. Obawiać się na
leży wobec tego wszystkiego, czy uda się 
nam utrzymać aktywność naszego bilansu 
handlowego.

Następnie referent podkreśla potrzebę 
przypływu obcego kapitału do Polski, oma
wia sprawę kartelów i domaga się ustawy
0 kartelach, któraby zabezpieczyła ludność 
przed wyzyskiem, oraz przeciwdziałała 
ograniczeniu produkcji.

Sen, Hempel (Zw. L. N J pom. in. domaga 
się przedłużenia czasu pracy w górnictwie
1 zagwarantowania kapitałowi poszanowa
nia prawa własności.

Sen. Truskier (Koło Żyd.) nie widzi czy
nów obecnego Min, Przem. i Handlu. Mówca 
wylicza cały szereg zaniedbanych dziedzin. 
Żydowscy kupcy są ograniczeni w prawie 
wywozu.

Polemizując z sen. Jackowskim, mówca 
powołuje się na przemówienie tow. Kłu- 
azyńskiej, które dało Senatowi „(przykład 
wysokiej kultury".

Po przemówieniu sen. Adelmana zabrała 
głos sen. tow. Kłuszyńska.

PRZEMÓWIENIE SEN. TOW. KŁUSZYN- 
SKIEJ.

W  przemyśle trzeba szukać nowych 
dróg, a obecny M inister popiera in tere
sy sfer posiadających, negując interesy 
klasy robotniczej.

Polityka gospodarcza przystosowana 
jest do potrzeb 18.000 obszarników, 
Rząd prowadzi konsekw entnie politykę 
drożyzny. Koszta utrzym ania stale wzra 
stają. Spóźniony zakaz wywozu zboża 
tyle pomógł, co umarłemu kadzidło. 
Komisja A nkietow a powinna wyjaśnić, 
czemu nasz przemysł nie wytrzymuje 
konkurencji. My wiemy, że nie świad
czenia socjalne są temu winne, lecz zła 
organizacja i administracja, oraz obcią
żenie przemysłu utrzymaniem całych 
dynastji przemysłowych. Przestarzałe 
formy produkcji zabijają przemysł. W iel
ki przem ysł lekcew aży sobie Rząd, cze
go dowodem podniesienie przez cu
krowników wbrew woli Rządu ceny cu
kru o 10 gr. na kilo, co uszło im jednak 
bezkarnie. Baba, k tó ra  na  targu sprze-
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Przychodzę do was z dobrem  słowem, 
Przychodzę do was z czynem dobrym. 
Obywatele! Dajcie posłuch!
Przyjmijcie mnie, jak b ra ta  swego!
Ju tro  p iekarnia tu taj stanie.
Będzie w niej tyle chleba, bułek,
Będzie w niej tyle rogalików,
Tyle m aślanek, obwarzanków,
Tyle przystojnych, słodkich strucli,
Że w krótkim  czasie będą syci 
Ci, którym  bieda jest piastunką,
Ci, którzy  z głodnych najgłodniejsil 
Przychodźcie tłum nie do piekarni,
A dostaniecie tyle chleba,
Ile zapragnie dusza wasza,
Ile zapragnie głodność wasza. 
Przychodźcie tłum nie do piekarni!
Za darmo będę chleb rozdawał,
Za darmo głodność swą nasycą 
Ci, którym  bieda jest piastunką,
Ci, którzy z głodnych najgłodniejsi!" 
Tak mówił p iekarz sprawiedliwy.
Tłum słuchał, w ybałuszał ślepie, 
Rozdziawiał usta z zadziwienia,
A co głodniejszy biedaczyna 
Sm akow ał w myślach już pieczywo 
Rumiane, ciepłe i pachnące.
Nazajutrz, skoro świt, stanęła,
Jak  za dotknięciem  czarodziejskiej 
Różdżki, p iekarnia nowa w mieści® 
Dym, buchający z jej kominów,
Różowił się w prom ieniach zorzy. 
Ściągały ku niej zewsząd tłumy.
Szedł żebrak, inteligent chudy,
Poeta, pies i bezrobotny,
A czasem chyłkiem się przekradał, 
Chowając brzuch wyhodowany.

da jajo za drogo, idzie do więzienia, ale 
cukrownikowi włos z głowy nie spa
dnie. To samo jest u baronów węglo
wych, którzy zrobili miljony na strajku 
angielskim, a zarobki górników po wal
ce podnieśli zaledwie o 8%. T eraz zaś 
żądają zmniejszenia taryfy  kolejowej, 
gdyż wysoka taryfa miała doprowadzić 
do u tra ty  rynku szwedzkiego. G runtow 
na' przebudowa przemysłu jest niezbę
dna, a choć będą ofiary, to do ciury 
obozowego nie można przystosować 
marszu całej kompanji. Głosujemy prze
ciw budżetowi.

Po przemówieniach sen. Kierczyńskiego 
i sen. Krzyżanowskiego obrady nad tym 
budżetem zakończono,

Z RADY MINISTRÓW
Rada ministrów przyjęła projekt roz

porządzenia Prezydenta Rzplitej w spra
wie zmiany rozporządzenia o utworze
niu Rady Prawniczej, uchwalając równo 
cześnie utworzenie Biura Prawnego 
przy Prezesie Rady Ministrów. U chwa
lono, iż ustaw a o izbach hamdlowo-prze- 
tnyslowych ma być rozpatryw ana w try 
bie przyspieszonym.

Zatwierdzono projekt rozporządzenia 
R ady Ministrów w sprawie rozwiązania 
sejmików powiatowych w W ejherowie 
i Pucku.

Przyjęto projekt rozporządzenia P re
zydenta Rzplitej w  sprawie unormowa
nia stanu prawnego w województwach 
wschodnich. P rojekt ten wyjaśnia mia
nowicie, k tóre  z dawnych ustaw  i roz
porządzeń mają jeszcze obecnie moc 
obowiązującą. Chodzi tu  o ustawy 
państw  zaborczych, w ładz okupacyj
nych, oraz rozporządzenia i ustaw y 
władz polskich, wydane w  latach wo
jennych.

Zdecydowano na wniosek wiceprem
iera Bartla sprowadzić zwłoki Juljusza 
Słowackiego do kraju, celem pochowania 
ich na Wawelu. Dla przeprowadzenia tej
akcji upoważniono wicepremjera Bartla 
i Min. Dobruckiego,

Rada Ministrów uchwaliła zaliczyć z 
nadwyżki dochodów Min. Komunikacji 
za roli 1926 na dochód roku budżeto
wego 1927-8 kwotę 5 milionów złotych, 
z przeznaczeniem  tej sumy na pokrycie 
ewentualnych ulg przewozowych dla 
towarów eksportowanych.

Rada zatw ierdziła na wniosek Min. 
gen. Składkowskiego projekt rozporzą
dzenia R. M. w spraw ie utworzenia 
państwowej R ady Samorządowej. W 
skład Rady wejdą: 8 przedstawicieli
centralnych zrzeszeń gmin miejskich, 8 
przedstawicieli centralnych zrzeszeń  
powiatowych związków komunalnych, 
3 przedstawicieli centralnych zrzeszeń 
gmin wiejskich, po jednym przedstaw i
cielu związków krajowych poznańskiego 
i pomorskiego, oraz tymczasowego wy
działu krajowego we Lwowie.

Przedstaw icieli związków krajowych 
delegują sejmiki wojewódzkie. Foza- 
tem do Państwowej Rady Sam orządo
wej wejdzie 4 przedstaw icieli central
nych zrzeszeń pracowników kom unal
nych, oraz 7 członków zaproszonych 
przez M inistra Spraw W ew nętrznych z 
pośród znawców spraw samorządowych 
i gospodarczych, przyczem znawcy 
spiaw  gospodarczych będą zaproszeni 
przez M inistra na wniosek zaintereso
wanych Ministerjów.

Jak  można głębiej pod odzieniem, 
Zamożny obyw atel miejski.
(Za darmo dostać chleb nie fraszka! 
Rzecz doskonała! Czysty dochód!) 
Tak minął tydzień, m inął drugi,
T ak może wiele by minęło 
Cichych tygodni, gdyby naraz 
Spółka piekarzy - właścicieli 
Nie wzięła spraw y w swoje ręce. 
Długo radziła, rozsądzała:
„Za darmo chleb rozdaje ludziom,
A w naszych kasach pustka hula. 
T rzeba go zgładzić, trzeba zmiażdżyć. 
Napewno z piekłem  pokum any 
P rzeklęty  piekarz, podły przybysz", 
Do sądu poszła cała sprawa.
M ądre peruki, pochylone 
Nad papieram i, nad aktam i 
O rzekły również zgodnie: „Czary! 
Stracenie! Ot, jedyna rada!”
I poszedł p iekarz sprawiedliwy 
Na wielki plac w halabard kole. 
Słońce igrało z jego czapą,
Jak  ko t ognisty z białą myszą. 
Czerwony k a t zacierał ręce,
Zacierał ręce, ostrzył topór,
Tłumy ciekawskich, tłum y gapiów 
Zasiały plac huczącem mrowiem.
Raz! Dwa! I głowa sprawiedliwa 
Spadła z piekarskich silnych ramion, 
Spadła i w ryła się głęboko. 
Przebiw szy bruk, w wilgotną ziemię, 
Jak  ciężkie ziarno, tłuste ziarno,
Z którego ma zakw itnąć w krótce 
Chleb miłowania ogromnego.

LICZNIKI
Dyskusja na tem at liczników telefo

nicznych, którem i Polskę uszczęśliwia 
min. Miedziński, nie schodzi ze szpalt 
prasy.

I słusznie. Nie chodzi tu  o to, czy licz
niki są pożyteczne i „spraw iedliw e", czy' 
nie, lecz o to, te  pod m aską liczników 
podraża się telefon o kilkadziesiąt pro
cent! Mamy tu więc do czynienia z no
wym zamachem na kieszeń konsum en
tów, z nowym atakiem  drożyzny! Ale 
min. Miedziński wyraźnie stw ierdził, że 
idzie mu o oprocentow anie kapitału  
PAST-y, a nie o kieszeń konsumentów!

A skoro chodzi o obronę kapitału  — 
jakżeby zabrakło „Dwugroszówki?*'. 
I chociaż przed kilku dniami Nowaczyń- 
ski ostro zw alczał i w yszydzał pomysły 
liczników, wczoraj już organ endecki 
gorąco popiera p. M iedzińskiego.

„W aiszaw ianka" doradza kompromi
sowe rozwiązanie spraw y przez podnie
sienie minimum rozmów do 600 na kw ar
tał, oraz wprowadzenie proporcjonalnej 
do ilości połączeń obniżki zasadniczej, 
jednostkowej taryfy od połączenia.

„Rzeczpospolita" pisze:
„Już skromne użycie aparatu telefonicz

nego pociąga za sobą przynajmniej 20 roz
mów dziennie — zwłaszcza, jeśli się zważy, 
ile rozmów nie przychodzi do skutku, wo
bec nieobecności ' żądanej osoby. A takie 
rozmowy również będą liczone, jako rozmo
wy dokonane.

Jakiż rezultat? Abonent, oprócz normal-, 
nej opłaty, miałby płacić za dodatkowe (po
nad 3) rozmowy dziennie kwotę około 45 
złotych, razem więc przeszło 60 zł. miesięcz 
nie. Oznacza to potrojenie dotychczasowej 
opłaty, a co za tem idzie konieczność zrze
czenia się telefonu przez większą część do
tychczasowych abonentów".

KONTRATAK
LEWIATANA W ARSZAW SKIEGO

Przed kilku tygodniami donosiliśmy o 
utw orzeniu Lew iatana zachodniego, obe j- ' 
mującego przem ysł Górnego Śląska, Po
znańskiego i Pomorza.

Lewiatan Zachodni jest formacją, skie
row aną przeciw  W arszaw skiem u Le- 
wiatanowi, kierow anem u przez endeckie
go posła p. W ierzbickiego.

Obecnie Lew iatan W arszaw ski prze-, 
szedł do kontrataku , nawiązując bliższą 
łączność z przem ysłem  M ałopolski Za
chodniej. W  ubiegłą sobotę odbyły się 
bowiem w Krakow ie narady delegacji 
warszawskiego Lew iatana z pp. W ierz
bickim, Fajansem, Łempickim na czele, 
z wybitnymi przemysłowcami zachod
nio - małopolskiego obwodu przem ysło
wego.

OKÓLNIK
MIN. CZECHOWICZA, A LICZNI

KI MIN. MIEDZIŃSKIEGO
M inister Skarbu w ydał wczoraj okól

nik do wszystkich departam entów  W' 
spraw ie unikania zbędnej pisaniny i za
łatw iania spraw  bądź w drodze bezpo
średniej ustnej, bądź też w drodze te le 
fonicznej.

Okólnik ten  jest oczywiście słuszny i 
pożądany, jednakże wobec obłożenia 
ludności nowym haraczem  telefonicznym 
i wobec tego, że okólnik ten  przyczyni 
się w znacznym stopniu do powiększenia 
ilości rozmów telefonicznych, za co, o- 
czywiście, będzie musiał płacić Skarb 
Państw a, najlepsze intencje p. ministra 
Skarbu krzyżuje jego kolega, min. Mie
dziński.

KOMISJE 
OPINIODAWCZE

W czoraj u  viceprem jera B artla od
była się konferencja, w której wzięli 
udział przewodniczący komisji opinjo- 
dawczych: pracy, tow. Ziemięcki, 
przemysłowej — pos. W ierzbicki i 
rolniczej — pos. Poniatowski.

Celem konferencji było ustalenie 
program u działalności i m etod pracy 
komisji. Postanowiono, że komisjom 
przekazywane będą wszystkie spra
wy gospodarcze, k tó re  mają wejść 
pod obrady Rady Ministrów, celem 
wydania przez komisje opinji, przy
czem sprawy te  będą przekazyw ane 
w ten  sposób, by komisja miała dosta
teczną ilość czasu na wydanie swej 
opinji, co dotąd nie było przestrze
gane.

KOMISJA OPINJODAWCZA 
PRACY

W e czw artek, o godz. 7-ej wiecz. 
w Prezydjum Rady M inistrów odbę
dzie się posiedzenie komisji opinjo- 
dawczej pracy, na którem  prezydjum 
złoży sprawozdanie z prac przygoto
wawczych w podkomisjach. Następ
ne posiedzenie poświęcone będzie 
sprawie wydania przygotowanej już 
przez podkomisję opinji o ustawie 
przemysłowej.
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NA MARGINESIE 
BUDŻETU MIEJSKIEGO

WYDZIAŁ ZDROWIA.
W  Anglji, klasycznym kraju samo

rządu, organ, w którym  się koncen
truje opieka i nadzór nad samorzą
dem — i co jest, a  raczej winno być 
jednoznaczne — współdziałanie z sa
morządami, nazywa się Ministerjum 
Zdrowia.

I w istocie, przew ażna ilość czyn
ności samorządów związana jest ści
śle z troską o zdrowie obywateli.

Słusznie też tow. Małynicz w 
swym doskonale opracowanym refe
racie w budżecie W ydziału Zdrowia 
podkreślił, że wydział ten nie w yczer
puje bynajmniej spraw sanitarnych 
miasta.

Należy podkreślić, że naw et część 
tych zadań, k tóre bezpośrednio do 
W ydziału Zdrowia powinny należeć, 
znajdują się poza jego budżetem  i 
władzą.

Odczuwają to  wszyscy. W ydział 
zdrowia niewątpliwie rozwija się pod 
sprężystem, inteligentnem kierowni
ctwem Dr. Boguckiego. Pow stały „O- 
środki zdrowia", to  zn. stacje higje- 
ny zapobiegawczej, jednoczące wszel
kie organy służby zdrowia publiczne
go, z wyjątkiem leczniczej. Stacje te, 
dając porady i pomoc — zbliżają lud
ność do urzędu sanitarnego, który 
przestaje być jedynie tw órcą „zaka
zów", i fabryką mandatów karnych, 
ale może stać się doradcą i przyjacie
lem.

Rozwija się działalność propagan- 
dystyczna Instytutu Hygienicznego, 
coraz sprawniej działają zakłady sa
nitarne.

Pewne rezulta ty  pracy tej dają się 
niewątpliwie już zauważyć, ale dale
ki jest jeszcze stan sanitarny miasta 
od tego, czego należy wymagać.

Bo cóż pomoże dezynfekcja i izola
cja, jeśli w jednoizbowem mieszkaniu 
mieści się czasem do 20 osób?

Jakże  zresztą przeprowadzić izola
cję gruźlików, jeśli ludność unika 
szpitala, bo nie ma go czem opłacić, 
a biurokratyczna maszyna W ydziału 
Opieki Społecznej przed zwolnie
niem z opłat gotowa ostatnie meble 
zlicytować.

Izolacja, podobnie, jak dezynfekcja, 
odbywa się nie tylko w interesie cho
rego i nietylko w interesie jego ro
dziny, ale w interesie publicznym, 
więc nie rodzina, ale instytucja Ubez
pieczeń, względnie gmina, powinna 
ponosić jej koszty.

Czy można izolację przeprowadzić, 
jeśli niema miejsc szpitalnych, lub o 
ile są, to dla zajęcia ich przez gruź
lika trzeba międzywydziałowej kores
pondencji, lub naw et interwencji oso
bistej najwyższych władz wydziało
wych?

Bo W ydział Zdrowia, który decydu
je o konieczności izolacji chorego, nie 
może bezpośrednio przydzielić mu 
miejsca w szpitalu dla zakaźnych lub 
w uzdrowisku, bo tym szpitalem za
rządza inny wydział.

W budżecie W ydziału Zdrowia nie 
znajdujemy także Uzdrowiska dla 
chorych płucnych w Otwocku, k tó re
go budowa została, niestety, p rzer
wana w roku ubiegłym.

Budżet nadzwyczajny przewiduje 
: dalszy ciąg budowy pawilonu 
(1.200.000 zł.), ale nic jeszcze nie mó
wi o tak niezbędnem wykończeniu.
A w alka z gruźlicą bez dostatecznej 
ilości łóżek szpitalnych i miejsc w 
sanatorium, mimo całej energji W y
działu Zdrowia nie wielkie może mieć 
rezultaty.

Teodor Toeplitz.

KILKA UWAG 0 NASZYM BILANSIE 
HANDLOWYM

Obliczenia Głównego U rzędu S taty
stycznego, dotyczące bilansu naszego 
handlu zagranicznego za r . 1926, w ykaza 
ły  duży stan czynności, saldo bowiem 
wywozowe wyniosło około 410 miljonów 
złotych w złocie. O pierając się na tych 
obliczeniach, zarówno wice-pTemjer p 
B artel jak i pp. Kwiatkow ski i Czecho
wicz, uderzają w struny optymizmu, ile
kroć omawiają naszą sytuację ekono
miczną.

Czyż istotnie, nasz bilans handlowy 
kształtow ał się w roku ub. korzystnie 
dla naszego gospodarstw a narodowego, 
czy jest on odbiciem zdrowego układa
nia się naszych stosunków tow aro- 
wo-wymiennych z zagranicą? O dpo
wiedź na te  w ażne pytanie umożliwia 
nam dopiero bliższe wniknięcie w  struk 
turę handlu naszego z krajam i obcemi, 
a przedew szystkiem  rozpatrzenie po
zycji wwozu i wywozu towarów w po
szczególnych miesiącach.

W edług obliczeń G. U. S., ogólna war 
tość naszego eksportu zagranicznego 
w  ciągu 1926 r. wyniosła 1.306 ^ h o n ó w  
złotych w złocie, w artość zaś m ^ o rtu  
towarów zagranicznych do Polski — 
896,2 miljona zł. w złocie; przew yżka 
tedy w artości wywozu nad przywozem 
wynosi przeszło 400 miljonów zł. W ar
tość wywozu i przywozu w oddzielnych 
miesiącach 1926 r. wynosiła:
w miesiąca Wartość w milj. zf. zł.

Styczniu
Lutym
Marcu
Kwietniu
Maju
Czerwcu
Lipcu
Sierpniu
Wrześniu
Październiku
Listopadzie
Grudniu

G arść liczb

przywozu
47,3

Saldo

47.8 —
72.9 — 
68,2 —  

52,2 —
63.4 —
65.8 — 
92,1 —
85.4 

102,2 
108,0 •

90.9

'+ ' 61,9 
+  42,9 
r+ ' 15,3 
+  25,6 
’+ ' 37,4 
+  38,6 
+  55,1 
+  36,5 
r+ ' 29,3 
+  15,7 
'+ ' 23,7 
+  27,8

wywozu
109,2 

- 90,7 
88,2 
93,8 
89,6 

102,0
120.9 
128,6
114.7
117.9
131.7
118.7

statystycznych wyżej 
przytoczonych pozwala wyciągnąć kilka 
ciekawych wniosków. Przedewszyst- 
kietm wynika z nich niezbicie, że czynne 
saldo naszego handlu zagranicznego tak  
w ciągu poszczególnych miesięcy jak 
i w ciągu całego 1926 roku, jest rezul
tatem  nie w zrostu naszego eksportu, ile 
skurczenia się naszego eksportu. Je s t to 
zjawisko bardzo ujemne, zwłaszcza, że 
Polska, przemysłowo naogół niezbyt 
rozwinięta, ma olbrzymie, gospodarczo 
pilne, potrzeby importowe, a tedy objaw 
kurczenia się, nierozwijaoia przywozu 
(oczywista, nie mamy tu ta j na myśli 
przywozu szkodliwego, luksusowego) 
dowodzi, że kraj nasz czyni słabe postę
py na drodze gospodarczego rozwoju, 
że Polska gospodarczo wegetuje, ale nie 
kwitnie, nie rozwija swych sił w ytw ór
czych.

Pozatem, z cyfr podanych ujawni* się 
wyraźna tendencja ku zmniejszeniu się 
salda czynnego w naszym bilansie han
dlu zagranicznego. Istotnie, już na po
czątku r. ub. przew yżka wartości wy
wozu nad przywozem poczęła silnie się 
zmniejszać i przez słabe zwiększenie 
eksportu a zahamowanie im portu, saldo 
czynne wzrosło.

Od maja do lipca włącznie saldo czyn 
ne znowu wzrosło, ale na  skutek strajku 
węglowego w Anglji. A le w miarę słab
nięcia strajku angielskiego w artość wy
wozu poczęła słabnąć. Ożywienie wy
wołane u nas przez większe natężenie 
pracy w naszem górnictwie węglowem, 
wpłynęło na wzrost importu. W ystar
czyło jednak nieco silniejsze naprężenie 
naszego przywozu, aby wywołać w yraź
ną, a naw et silną zniżkę. W prawdzie 
w  grudniu saldo czynne podniosło się 
ale osiągnięto je nie tyle przez zwiększe
nie wywozu, ile przez podnoszenie przy

wozu. Słowem, czynność naszego b ilan  
su handlu zagranicznego jest rezultatem  
duszenia przywozu, przez rozm aite za
kazy i kontyngenty, a  nie normalnego 
rozrostu wywozu towarów naszych na 
rynki zagraniczne.

Przytem  podkreślić należy, że we 
dług przew idyw ań ludzkich, okres wiel 
kiego salda czynnego w  naszym bandiu 
zagranicznym, po zakończeniu się s tra j
ku węglowego w  Anglji, należy dc 
przeszłości, że pomimo duszenia przy
wozu, saldo to  będzie się zmniejszać, 
czego pierwszym dowodem jest spadek 
przewyżki wywozu nad przywozem w 
styczniu r . b. do 8 — 10 miljonów zł., o 
czem już pisaliśmy w num erze niedziel
nym. Inaczej mówiąc, opieranie polityki 
handlowej głównie na duszeniu przywo
zu, prowadzi konsekw entnie do dusze
nia wywozu, do zmniejszenia się salda 
czynnego.

Na inną jeszcze okoliczność trzeba 
zwrócić uwagę, mianowicie na  gospo
darczo niekorzystną struk turę  naszego 
wywozu zagranicznego. W  r. 1926 w y
wieźliśmy na rynki obce 22,3 milj. tonn 
towarów, wobec 13,6 milj. tonn, w roku 
1925. Za wywiezione tow ary otrzym a
liśmy w r. 1925 — 1.272 milj. zł., w r. 
1926 zaś — 1.306 milj. zł. Ilościowo wy
wóz nasz w r . ub., w porównaniu z 1925 
r., wzrósł o 64%,  wartościowo zaś tylko 
o 2,8%. Co z tego wynika? W ynika 
rzecz ciekawa i bardzo w ażna dla oceny 
polityki handlowej naszego Rządu i po
lityki eksportow ej naszego kapitału . 
W ynika mianowicie, że: 1) wywóz to 
warów wykończonych, zawierających w 
saldzie w artości pracy, znacznie w r. ub. 
się zmniejszył, a 2) że nasi eksporterzy 
sprzedają swoje tow ary za granicą po 
cenach dumpingowych, bardzo niskich 
ze stratą, w pogoni za dobremi w alu ta
mi, a pewnie i fałszywie deklarują w ar
tość wywożonych towarów. Rząd, k tóry  
ma możność kontroli eksportu, toleruje 
tak ie  postępowanie, zachęca naw et, 
gdyż idzie mu o forsowanie wywozu, bez 
względu na to, czy daje on rzeczywiste 
zyski gospodarstwu Polski, czy też nie, 
powiadamy zachęca, albowiem daje 
eksporterom  prem je wywozowe w naj
rozmaitszych formach jawnych i ukry
tych, pozwala wyzyskiwać im rynek 
wewnętrzny, dla pokryw ania s tra t pono
szonych na dumpingowym eksporcie,

Groźnym, w końcu, d la  naszego go
spodarstw a objawem jest zanik wywozu 
towarów wykończonych, przedew szyst
kiem towarów włóknistych. W  1925 wy
wóz tych towarów wyniósł 22% wywo
zu ogólnego, w r. 1926 zaś tylko 13%. 
Świadczy to, że nasza zdolność konku
rencyjna na rynkach światowych, o ile 
idzie o towary, w których tkw i praca 
robotnika, znacznie osłabła, t e  na tych 
rynkach trzymamy się jeszcze jako kraj 
agrarny i surowcowy, ale nie jako kraj 
przemysłowy. Z naszego socjalistyczne
go punktu oceny jest zjawisko niebez
pieczne, ale też przez Rząd nie może 
być zlekceważone.

Jak  widać do optymizmu niema żadne 
go powodu, nasz handel zagraniczny 
kształtuje się bowiem nienormalnie, nie 
przynosi gospodarstwu Polski korzyści, 
przynosi raczej straty .

J. M ost

KRONIKA POLITYCZNA
WYJAZD 

MINISTRA MORACZEWSKIEGO.
M inister Robót Publicznych, inż. J. 

M oraczewski wyjeżdża dnia 8 b. m. w 
sprawach służbowych na kilka dni.

„EPOKA".
Prezydjum Rady M inistrów ogłosiło 

za pośrednictw em  PAT-a, że dziennik 
„Epoka" nie jest organem rządu.

MONARCHIŚCI CHCĄ SIĘ 
ZJEDNOCZYĆ.

W  K rakow ie odbyło się w niedzielę 
walne zgromadzenie Praw icy Narodowej, 
którem u przewodniczył Zdzisław T ar
nowski. W  zebraniu tem wzięli udział 
Janusz Radziwiłł, Eustachy Sapieha, o- 
raz przedstaw iciele oddziału w arszaw 
skiego, lwowskiego i łódzkiego. P. T ar
nowski podniósł w swem przemówieniu, 
iż Praw ica Narodowa i stronictwo Zacho
wawczej P racy Państwowej w ybrały 
wspólny kom itet porozumiewawczy, ro
kow ania natom iast z trzecią grupą kon
serw atyw ną t. j. z Chrześcijańsko-Naro- 
dowymi nie doprowadziły jeszcze do 
konkretnych wyników. R eferaty wygło
sili: dr. Antoni Beaupre i Janusz Radzi
wiłł.

POWRÓT MINISTRA SPRAW WEWNĘ
TRZNYCH.

P. minister Spraw Wewnętrznych, gen. 
Sławoj-Składkowsk i, po kilkudniowej in
spekcji urzędów wojewódzko - starościń
skich na Kresach Wschodnich w dniu wczo 
rajszym powrócił do Warszawy,

PRZYJAZD WOJEWODÓW.
W dniu wczorajszym przybył do Warsza

wy w sprawach służbowych wojewoda 
lwowski, p. Garapich. W połowie bieżące
go tygodnia zaś przybędą: wojewoda lu
belski p. Remiszewski oraz wojewoda kra
kowski, p. Darowski.

PARLAMENTARZYŚCI 
WE FRANCJI

Odczyt tow, Tadeusza Szpotańskiego.
Staraniem Oddz. Warsz. T. U. R. wygło 
si we wtorek dnia 8-go marca o godz. 
7 m. 30 wiecz. w lokalu O. K. R. Al. 
Jerozolimskie 6 I piętro, tow. Tadeusz 
Szpotański odczyt na temat:

„Jak wygląda gospodarka Rady Miej
skiej".

Wstęp wolny i bezpłatny dla wszyst
kich.

SPRAWOZDANIE
TEATRALNE.

t e a t r  Ć w i k l i ń s k i e j  i  f e r t n e r a .
tajemniczy Dżems, kom edja w 4-ch ob

razach M orandona i Geraula.
Tę sensacyjną sztukę, znaną już daw- 

publiczności warszawskiej, można 
yło kilka la t tem u oglądać także w ki- 

! O ile pamiętam  moje kinowe wraże- 
powiedzieć muszę, że tea tr  działa 

n»mej. K apitalną sceną filmową jest np. 
*ce®a z  ostatniego aktu, gdzie Dżems ma 
*yoją sztuką włam ywacką uwolnić dzie
c k a ,  zam kniętego w ogniotrwałej ka- 
Sl«; więc zawiązują mu oczy, nacierają 
r?c* papierem  szklistym, on wykonywa 

gładkiej powierzchni kasy różne 
chwyty i rękoczyny — słowem doskona- 
e w rażenie optyczne. A jednak jakże 
atw o te a tr  pobiją film! Tu Dżems jesz- 

cze mówi rozgorączkowanym  głosem, 
'T Taża swoją obawę, nadzieję, rozpacz, 

QT próby się nie udają, potem  radość—
1 cały efekt jest nietylko ilościowo sil- 
GtUjlZ' *eCZ ^ k ż e  jakościowo wyższy, 

dyby była jeszcze reżyserja dołożyła 
arań. abv  ta  scena w road ła  także  pod

względem optycznym interesująco, zwy
cięstwo byłoby pełne. Co praw da, tea tr  
na ogół nie powinien rywalizować z ki
nem, ale w pewnych punktach drogi tych 
obu sztuk się schodzą i w tedy tea tr  mu
si już filmowi przynajmniej dorównać; 
nie wolno mu tylko „m arkow ać", jak 
dawniej, lecz musi korzystać ze zdoby
czy kina i stronę wizualną oddać bez za
rzutu.

P. Łuszczewski grał Dżemsa bardzo do
brze. I wogóle wszyscy ak to rzy  byliby 
grali dobrze, gdyby nie jedno „ale". 
Tem „ale" była gra p. F ertnera , przy
kra, natrętna, egoistyczna. G ra on m a
łą rólkę bandyty Dicka. W  zasadzie po
m yślana jest ta  ró lka jako znany typ 
andrusowski, łobuzerski, apasz ordynar
ny ale z humorem. P. F ertner gra go ni
by jakiegoś Icka z Nalewek, k tóry  nie
dawno sprzedaw ał śledzie, a potem  po
trzebow ał stać się bandytą: m iędziutki 
łapserdak. Dobrze, m ożnaby to  naw et 
pochwalić, jako oryginalne ujęcie roli,— 
gdy nie to , że p. F ertn er wogóle w każ
dej roli gra tego samego żydka. I przy
tem gra wciąż natrętn ie, prowokująco: 
tu  bijcie braw o, bo to  komiczne. Nie 
wiem, czy to k laka ta k a  zuchwała. czv

publiczność taka  głupia, — dość, że ile
kroć p. F ertner się odezwie, choćby z 
drobnostką, odzywają się gromkie b ra 
wa. Z sumienności sprawozdawczej kon
statuję ze smutkiem ten  kolosalny „suk
ces" p. F ertnera—kto chce, niech pójdzie 
i zachwyca się. Ale miałem wrażenie, że 
to  wypychanie się p. dyrek to ra  i w ła
ściciela na pierwszy plan zainteresow a
nia paraliżowało grę jego kolegów. Po- 
cóż się starać, pocóż czynić coś więcej 
nad swoją powinność, jeżeli oklaski i tak 
zbierać będzie tylko F ertner. A F ertner 
w cale nie jest Sarą Bernhardt, ani Mo
drzejewską, aby sobie z kolegów robił 
ciemne tło  dla swojego blasku gwiaz- 
dorskiego. Zażydza i przez to obrzydza 
każdą rolę.

Czy to się dzieje w interesie kasy, czy 
ambicji? Zdaje mi się, że naw et kasowo 
taka  kalkulacja jest niedobra. „Minęli te 
czasy", kiedy tak ie  kaw ały przyciągały. 
Idea zespołu zanadto się już przyjęła i 
obowiązuje.

Karol Irzykowski

Cahers, 7 marca, (PAT.). Wycieczka par
lamentarzystów polskich przybyła tu w 
dniu f  b. m. o godz. 7 wieczorem, witana 
gorąco przez ludność miejscową. Parla
mentarzyści polscy przyjęci zostali w ratu
szu przez senatora de Moazie, obecnie me
ra m. Cahers. Deputowany Capgras, który 
stale towarzyszy wycieczce, podziękował 
merowi Cahers za wspaniałe przyjęcie. Se
nator de Monzie powitał gości, podkreśla
jąc wielkie znaczenie ich podróży po Fran
cji. Tow. po*. Lieberman w gorącem prze
mówieniu wyraził radość parlamentarzy
stów polskich z powodu znalezienia się w 
samem sercu Francji, wśród ludności oży
wionej uczuciami republikańskiemu które 
ożywiają również demokrację polską, prag
nącą walczyć ręka w rękę z Francją o pa
nowanie prawa, sprawiedliwości i wolności.

W hotelu Ambasadorów odbył się obiad, 
na którym przemawiali: prefekt Castanet, 
Senator Kiniorski, zastępca mera Tassart, 
oraz t. pos. Lieberman i pos. Reich Po kilku 
jeszcze przemówieniach, parlamentarzyści 
udaH się do teatru miejskiego, gdzie sen. 
i mer de Mouzie wygłosił wielkie, politycz
ne przemówienie. Następnie zabrał gło6 
tow. pos. Niedziałkowski, który oświadcza, 
te  parlamentarzyści polscy przybyli do 
Francji nie celem siania niepokoju w umy
słach i podniecania namiętności, lecz ce
lem pracowania dla jednej idei — utrwale
nia pokoju powszechnego. Polska jest zda- 
wien dawna państwem demokratyczaem, 
parlament Polski jest jednym z najstarszych 
Zagadnienie pokoju jest ściśle związane z 
zagadnieniem demokracji. Ostatni prze
mawiał dep. Capgras, wyjaśniając rolę gru
py parlamentarnej francusko - polskiej.

W niedzielę rano parlamentarzyści pol
scy zwiedzili zabytki m. Cahers. Przemó
wienia wygłosili: przewodniczący Izby Han 
dlowej Orliac, senator de Monzie, posło
wie tow. Niedziałkowski, Bator, Stroński 
i dep. Capgras. Po śniadaniu wycieczka 
odjechała samochodami do Moutaubau,, 
skąd pociągiem udała się do Tuluzy. Na 
dworcu witał ich mer Billierres. Wieczorem 
odbyło się przedstawienie galowe w tea
trze.

USTAWA 
0 ROZBUDOWIE MIAST

Jak  donosi Kor. W arsz., R ada Praw 
nicza zakończyła trzecie czytanie projek
tu ustaw y o rozbudowie miast. W zasad
niczych linjach przedłożony projekt zo
stał zachowany niemal w całości; Kor. 
W arsz. zapewnia, że utrzym ane są, w nie
zmienionej praw ie redakcji, paragrafy, 
dotyczące poparcia inicjatywy budowla
nej przez Związki i Kooperatyw y miesz
kaniowe robotnicze.

P r o je k t  ustaw y będzie obecnie prze
słany do Rady M inistrów, dla ostatecz
nego zatwierdzenia.

Robotnicy popierajcie 
swoje pismo

PRZEGLĄD PRASY
Sprawa obrony państwowej we Fran
c ji — Monarchizm a komunizm. — Echa 
konfiskaty odezwy Ligi Obr. Pr. Czł. i Ob.

W parlam encie francuskim  min. woj
ny Paialeve przedstaw ił rządow y projekt 
obrony państwa, którego na tem miej
scu szerzej omawiać nie możemy. Zazna
czamy tylko, że opiera się on na zasa
dzie „narodu zbrojnego", t. zn. że wszy
scy zdrowi obyw atele, bez różnicy płci 
i wieku, winni uczestniczyć w obronie 
kraju, dalej, że w szystkie m inisterja mu
szą w swych budżetach i swych pracach 
kierow ać się myślą o zabezpieczeniu ob
ronności państwa, wreszcie projekt p rze
widuje wybudowanie system u tw ierdz na 
całej granicy francusko - niemieckiej.

Omawiając ów projekt, „Kurjer Poran
ny" niewiadomo na jakiej podstawie, na
zywa p. Painleve aż trzykrotnie socjali
stą  i czyni go spadkobiercą idei Jauresa. 
„Polska Zbrojna" zaś przeciwnie, cieszy 
się, że „myśl pokojowości" i „duch ma
terializmu (!)"' ustępuje miejsca duchowi 
militarnemu.

„Dwugroszówka" oburza się na „Epo
kę za to, że ta  domaga się, by w Polsce 
nie karano ludzi za przekonania. Ani mo- 
narchistyczne, ani komunistyczne. To 
zrównanie boli organ zakonspirowanych 
monarchistów. Tłómaczy on, że m onar
chiści chcą zaprowadzić monarchję w 
drodze legalnej, komuniści zaś dążą do 
rewolucji. Otóż niepraw dą jest, by mo
narchiści drogą legalną mogli dokonać 
przew rotu. Jeżeli p raw ią o swych „le
galnych" zamiarach, to  czynią to z de- 
magogji, albo z tchórzostw a.

A rtykuł tow. S truga zwrócił na siebie 
uwagę całej prasy. P. Stpiczyński odpo
wiada na ten  artyku ł w „Głosie P raw 
dy". Aczkolwiek, tw ierdzi on, że pod
trzymuje w całości to, co napisał, ale to 
są przechwałki, k tóre  nikogo nie w pro
wadzą w błąd. Ton odpowiedzi jest b. 
minorowy.

P. Stpiczyński usprawiedliw ia się ze 
swych napaści na znanych i poważanych 
działaczów, starając się łagodzić ujemne 
wrażenie swych napaści, co do treści zaś 
odpowiedź p. Stpiczyńskiego nie przy
nosi nic nowego. Można rozmaicie zapa
tryw ać się na odezwę Ligi, ale od kry
tyki i naw et osądzenia odezwy do kon
fiskaty jest droga tak  daleka, że nie mo
że jej przejść bezkarnie żaden „radykał", 
choćby się powoływał stokroć na P ań
stwo i t. p. I jeszcze jedno: P. Stpiczyń
ski i jego zwolennicy zarzucają odezwie 
jej charak ter polityczny i szkodę, jaką 
ona może wyrządzić Polsce zagranicą. 
Ale nie zastanaw iają się ani na chwilę, 
jaką szkodę przynieść może konfiskata 
odezwy. Jeżeli odezwa jest błędem poli
tycznym, to  jej konfiskata jest podwój
nym błędem.

Ciętą, a zasłużoną odprawę daje p. 
Stpiczyńskiemu redak to r T. Zagórski w 
„Epoce", który, nawiasem  mówiąc, rów
nież uważa odezwę za szkodliwą:

„P. Stpiczyński „zmiaidrył" posła Thu- 
gutta, dyskretnie przeoczył senatora Ro
snera i walki mu nie wypowiedział, po
krzywdził Śmiarowskiego, przebaczając 
mu winę w imię praktykowanego zawo
du, zaś podpis wielu innych najzwyczaj
niej zbagatelizował.

Zlekceważył ich poprostu. Pobłażliwie 
poklepał po ramieniu. Kogo? Limanow
skiego! Struga! Kto? pan Wojciech Stpi
czyński!

Dobrze jest mieć talent. Trzeba jednak 
przedewszystkiem mieć umiar i znać do
bre obyczaje. Można nie zgadzać się z 
Limanowskim i Strugiem. Można się z 
nimi ścierać najostrzej. Nie wolno jednak 
klepać ich po ramieniu, nie wolno nikomu 
wychodzić w stosunku do nich z dobro
tliwego założenia, iż nie wiedzą, co czy
nią. I nie wolno także ludziom tej miary, 
co Śmiarowscy, czynić zarzuty, że ich 
polityczne enuncjacje są refleksem zawo
dowego nałogu. Taka pobłażliwość staje 
się zniewagą, daleko gorszą od najsurow
szej oceny. Blednie wobec niej sama kon
fiskata.

...Dobrotliwie poklepany po ramieniu 
Andrzej Strug pokazał jedynie swój lwi 
pazur. I zlekka, ostrożnie, dyskretnie, tym 
pazurem drasnął.

Draśnięcie wystarczyło. Nie wiem jak 
szybko rana się zagoi. Zależy to od wy
trzymałości moralnej i od przyzwy
czajenia. Lecz jej wspomnienie do
skwierać będzie napewno aż do końca 
działalności publicystycznej niefortunnego 
pobłażliwca. Daj Boże, aby go czegoś 
nauczyło!".
Daj Boże! B.

Decyzji w sprawie Lwowa 
jeszcze nie wydano.

(PAT.). W związku z zamieszczoną w 
dziennikach notatką, zawierającą wiado
mość, jakoby Ministerjum Spraw Wewnę
trznych załatwiło odmownie wniosek Rady 
m. Lwowa o wyłączenie tego miasta z pod 
ogólnie obowiązującej ordynacji wyborczej 
do rad miejskich, Ministerjum Spraw Wew
nętrznych stwierdza, że w tej sprawie nie 
wydało dotychczas żadnej decyzji, wobec 
czego nie mogło też zawiadamiać o niej 
miasta Lwowa;
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T E L E G R A M Y
SESJA RADY LID! NARO D Ó W

KONFERENCJE MINISTRÓW

Berlin, 7 m arca. (PAT.). Biuro 
Wolffa donosi z Genewy, że przed
miotem rozmów między dr. S trese- 
mannem a  Briandem i Cham berlai
nem miały być, oprócz kwestji, znaj
dujących się na porządku dziennym 
Rady, również sprawy, k tó re  wyni
kają ze stosunków między Niemcami 
a mocarstwam i locarneóskiemi. w re
szcie sprawy, związane z w ydarze
niami politycznemi ostatnich czasów, 
to znaczy problem atam i wschodnie- 
mi. Jeżeli chodzi o spraw ę ew akua

cji Nadrenji, to  — jak twierdzi ko
respondent biura Wolffa — nikt o- 
becnie już nie odmawia Niemcom 
praw a do żądania wcześniejszej e- 
wakuacji. Polityka niem iecka musi 
się przygotować do wybrania odpo
wiedniego momentu do wysunięcia 
tego żądania. Co do spraw wschod
nich, korespondent Biura Wolffa do
nosi, że będą one poruszone w roz
mowach bezpośrednich między mi
nistrami Stresemannem a Zaleskim.

SPRAW A CHIN NIE BĘDZIE OMAWIANA
Genewa, 7 m arca. (PAT.). Delegat 

chiński Chao-Hsin-Szu oświadczył 
^przedstawicielom prasy, że nie ma

on zamiaru przedstaw iać Radzie Li
gi Narodów konfliktu Chin z m ocar
stwami.

STRESEMANN 0  EWAKUACJI ZAGŁĘBIA SAARY

Genewa, 7 marca. (PAT). M inister 
Stresem ann oświadczył w wywiadzie 
prasowym w sprawie wniosku komi
sji rządzącej Zagłębia Saary, że u- 
tworzenie straży kolejowej w obec
nie proponowanej formie jest ze stro
ny niemieckiej nie do przyjęcia. Mini

ster zaznaczył, że domaga się: 1) do
kładnego określenia czasu, w którym 
nastąpi wycofanie wojsk francuskich 
z Zagł. Saary, oraz 2) zmniejszenia 
stanu liczebnego międzynarodowego 
korpusu policji.

PUBLICZNE POSIEDZENIE
Genewa, 7 m arca. (PAT). Po posie

dzeniu poufnem odbyło się publiczne 
posiedzenie Rady Ligi Narodów. 
Przedstawiciel Holandji złożył sp ra
wozdanie w kwestji wysłuchiwania 
przed komisją m andatową petentów. 
Sprawozdanie to odrzuca wniosek 
komisji mandatowej, dotyczący wy
słuchiwania w wyjątkowych wypad
kach petentów . Rada przyjęła bez 
dyskusji wzmiankowane spraw ozda
nie, nie przyznając w ten sposób ko
misji mandatowej praw a przesłuchi
wania petentów. Z kolei przedstaw i
ciel Holandji składał sprawozdanie o 
ostatnich pracach komisji m andato
wej, podkreślając, że po raz pierwszy

wpłynęło do komisji sprawozdanie o 
administracji Iraku. _  ,

Na poufnem posiedzeniu Rada mia
nowała m arkiza Paulucci Calboli wi- 
cesekretarzem  Ligi Narodów, poczem 
załatw iła szereg spraw budżetowych 
i administracyjnych. W dalszym cią
gu posiedzenia publicznego Rada 
przyjęła sprawozdanie Ishiego o p ra 
cach 9-ej sesji komisji higjeny oraz 
postanowiła oba memorjały ̂  norw e
skie w sprawie wyboru niestałych 
członków rady przekazać państwom, 
będącym członkami Rady. W reszcie 
Rada zajmowała się dwiema spraw a
mi, dotyczącemi Gdańska.

UCHWAŁY 
ZW. MIAST POLSKICH

W sobotę i niedzielę odbyły się posie
dzenia zarządu Związku m iast polskich, 
przy pełnym komplecie członków.

W pierwszym dniu załatw iono szereg 
spraw bieżących i organizacyjnych. 
M iędzy in. zatw ierdzono prelim inarz 
budżetow y biura Związku na r. 1927. 
Dokonano też wyboru członka zarządu 
do Rady spożywców, w osobie posła 
tow. Jaworowskiego. Pow zięto również 
cały szereg uchw ał w sprawie przyspie
szenia akcji budowy m ieszkań w mia
stach, oraz przeprow adzenia inwestycji 
miejskich. Drugi dzień obrad poświę
cono dyskusji generalnej nad projek
tem ustaw y miejskiej, biorąc za podsta
wę projekt ustaw y o gminie miejskiej, 
uchwalony w drugiem czytaniu przez 
komisję sejmową, oraz p ro jek t ustaw y 
Związku miast polskich, uchwalony na 
ostatniem  walnem zebraniu Związku.

W wyniku długich obrad, przyjęto 
następującą rezolucję:

„Zarząd Z. M. P., po rozpatrzeniu  
projektów  ustaw  o ustroju miast, uchwa 
lonych w drugim czytaniu przez sejmo
wą komisję administracyjną, uważa że: 
i) pro jek ty  te  odbiegają od projektu  Z. 
M. P. i skutkiem  tego nie odpow iadają 
istotnym interesom  miast polskich, 2) 
zarząd Z. M. P. w yraża zdanie, że je
dynie Sejm może być pow ołany do 
uchwalenia zasadniczych ustaw  ustrojo
wych i 3) zarząd Z. M. P. uchwala od
być konferencję z klubami sejmowymi, 
w której winni wziąć udział również 
przedstaw iciele miast Polski Zachodniej 
i M ałopolski11.

SPRAWY POLSKIE
Berlin, 7 marca. (A, W.). Co się ty 

czy kwestji szkół mniejszościowych 
na Górnym Śląsku, Niemcy pragnęli
by oddać tę sprawę do rozpatrzenia 
międzynarodowemu trybunałowi Ha
skiemu i dlatego oświadczają, że w 
Genewie nie zapadnie żadna decyzja

w tej sprawie. Stanowisko delegacji 
niemieckiej w sprawie rokowań han
dlowych z Polską, jest do pewnego 
stopnia pojednawcze pod warunkiem, 
że Polska zechce spełnić postulaty 
Niemiec w kwestji wydalań i osiedle
nia.

POS. RAUSCHER JEDZIE DO GENEWY
Genewa, 7 m arca, (A. W.). Delega

cja niemiecka postanowiła zawezwać 
posła Rzeszy w W arszawie, p. Rau-

schera, w charakterze rzeczoznawcy 
w stosunkach polsko - niemieckich.

SPRAW Y GDAŃSKIE
Genewa, 7 marca. (PAT). Na odby

tem  dziś posiedzeniu Rady Ligi w 
sprawie kompetencji Komisarza w 
Gdańsku, co do czasowego magazy
nowania i tranzytu m aterjału wojen
nego, Rada postanowiła przekazać 
sprawę do zaopinjowania stałej komi
sji doradczej wojskowej Ligi, upoważ
niając tymczasowo W ysokiego Komi

sarza do wydawania pozwoleń w l- 
mieniu Rady. Na tajnej części posie
dzenia Rady aprobowano opinję ko
misji kontroli, pozostawiając w mocy 
dotychczasowy system opłacania ko
sztów W ysokiego Komisarza i jego 
biura w Gdańsku, wbrew propozycji 
komisarza pokrywania tych w ydat
ków z budżetu Ligi.

KOBIETY W KOMITECIE HYG1ENY
Genewa, 7 marca. (PAT). Cham ber

lain i Benesz przeprowadzili dopu
szczenie kobiet do udziału w komi

tecie higjeny Ligi Narodów, w charak
terze członków Komitetu.

NIEPEWNA SYTUACJA NA LITWIE
Kowno, 7 m arca (A. W.). W edług 

opinji kół parlam entarnych sytuacja 
rządowa jest obecnie bardzo chwiej
ną. Rząd musi się liczyć z faktem, iż 
opiera się na głosach mniejszości na
rodowych, bez których grupy rządo
we nie tworzą większości. Staje wo
bec tego rząd przed alternatyw ą, al

bo • poczynienia koncesji polityce 
mniejszościowej na rzecz pogramu li
beralnego, co jest sprzeczne zarów
no z tendencjami, jak i całą dotych
czasową linją polityki rządowej, albo 
też rozwiązanie sejmu, k tóre nie jest 
obecnie dla rządu wygodne wobec 
niepewności co do nastrojów kraju.

ZNOWU TR ZĘSIEN IE ZIEMI W JAPONJI
Tokio, 7 marca (PAT). Silne trzęsienie 

ziemi, trw ające 3 minuty, dało się odczuć 
wczoraj wieczorem  w Nagoia, Kioto, Ci
saka i Kobo. Ognisko trzęsienia ziemi 
znajdowało się w Tażim, gdzie w strzą- 
śnienia były najsilniejsze. S tra ty  nie zo
stały  jeszcze dokładnie obliczone, lecz,

jak się wydaje, nie są bardzo znaczne. 
W  okolicach Kioto i Osaka, na skutek 
trzęsienia, pozrywane zostały przewody 
elektryczne. Ludność obozuje na ulicach.

W O saka zaw alił się dach kinemato
grafu, w skutek czego 80 osób poniosło 
śmierć.

W ia d o m o ś c i  z  CAŁEGO KRAJU

ZAMACH NA PREZESA ROSYJ
SKIEJ PARTJI KOMUNISTY

CZNEJ
Moskwa, 7 m arca. (A. W.). Duże 

wrażenie wywarło w tutejszych ko
łach komunistycznych wykrycie za
machu na Ordżokonidzego, prezesa 
wszech związkowej partji komunis
tycznej. Zamach miał być dokonany 
tydzień temu, p^Y  wejściu Or
dżokonidzego do Uniwersytetu
W schodniego. Na chwilę preed jego 
przybyciem ajenci G. P. U. zaaresz
towali podejrzanego osobnika, który 
spacerow ał z paczką w ręku. W pacz
ce tej znalezioną została bomba. Te
goż dnia przeprowadzono szereg a-

* J  '  *

WIADOMOŚCI 
TE L E G R A F I C Z N E

— Londyński „Times" donosi z Sofji, że 
członkowie organizacji rewolucyjnej za
mordowali szefa sekcji bezpieczeństwa I- 
konomoffa.

— Pnzed sądem wojennym w Rydze roz
począł się wczoraj proces porucznika O- 
limsa, oskarżonego o udział w buncie woj
skowym w Wotmarze.

— Z Londynu A. W.  donosi: Podczas 
pogrzebu ofiar górników, którzy zginęli w 
olbrzymiej katastrofie kopalnianej, zdarzył 
się tutaj wypadek, który spowodował 
śmierć kilkunastu osób. Autobus, który 
wiózł 40 osób na pogrzeb górników, przy

ROKOW ANIA
HANDLOWE POLSKO-NIEMIE

CKIE
W  niedzielę wyjechał do Berlina 

poseł niemiecki w W arszawie p. 
Rauscher, który wczoraj o godz. 3 
popoł. udał się w dalszą drogę do 
Genewy.

W ezwanie pos. Rauschera ’do Ge
newy, gdzie bawią Min. Zaleski i 
min. Stresem ann jest w ścisłym 
związku z omawianą tam sprawą 
wznowienia rokowań handlowych po 
między Polską a Niemcami, co — 
według źródłowych informacji—znaj
duje się na dobrej drodze,

LISTY DO REDAKCJI
Jeżeli mam mówić o jakiejś pociesze 

w tem cierpieniu, jakie przeżyłam, — 
mam to zapewne w czci i miłości dla me
go męża, pisarza Arcybaszewa, jakich 
dowody złożono w dniu jego pogrzebu.

Przedew szystkiem  więc z całego ser
ca podziękowanie płynące składam  do
ktorow i Kornackiem u i wszystkim jego 
współpracownikom, siostrom m iłosier
dzia i całem u personelowi szpitala. 
W szyscy oni do ostatniej chwili nie 
szczędząc sił, ani zdrowia, walczyli o 
życie mojego męża.

Najszczersze podziękowanie składam 
duchowieństwu prawosławnem u i wszy
stkiej służbie cerkiewnej i chórzystom, 
k tórzy z taką  powagą i skupieniem od
dali ostatn ią posługę zmarłemu.

Niech przyjmą słowa serdecznej wdzię
czności z głębi serca płynące organizacje 
rosyjskie i wszyscy Rosjanie, którzy po
dzielili ze mną w ielkie cierpienie.

O statnie swe słowa zwracam do Was, 
Polacy, do W as, pisarze, do Ciebie, In
teligencjo polska.

Cześć, jaką okazaliście wy, Polacy, pa
mięci rosyjskiego pisarza — wygnańca, 
poruszyła mię serdecznie i głęboko. P ro
chy mojego męża spoczęły w Waszej zie
mi, k tóra, dzięki Wam, miłośnie go przy-

r, .W ierzę mocno, iż, gdy Rosja wyzwolo
na przeniesie zwłoki m ęża mojego do 
jego ojczyzny — ojczyzna ta  nie zapom
ni, że ostatnie la ta  swojego życia korzy
stał Arcybaszew  z W aszej gościnności, 
i że po śmierci ziemia W asza ze czcią 
przyjęła jego zwłoki.

Dziękuję Wam.
Helena Arcybaszewa.

W arszawa, dn. 7 m arca 1927 r.

W yszła z druku praca zbiorowa p. t.: 
„BUDOW A MIESZKAŃ ROBOTNI 

CZYCH11,
wydana pod redakcją St, Jaskułow  
skiego, T. Toeplitza i St. Tołwińskiego 
przez „Robotniczy Przegląd Gospo
darczy".

Cena Zł. 2.
Skład główny w Księgarni R obotni

czej, W arszawa, W arecka 9, tel. 229-70

Ł ódz
KOŃMI NAWLECZONY NA PAL. 

Znowu wstrząsająca zbrodnia w okolicach 
Łodzi.

We wsi Listkowo dokonano strasznej 
zbrodni.

Mieszkaniec tej wsi Andrzej Robakie- 
wiez, zalecał się do córki miejscowego wój
ta Milka. Ten. jednak córkę swą chciał wy
dać za swego siostrzeńca Chomala, który 
zapałał nienawiścią do swego rywala Ro- 
bakiewicza.

Zwabił go on do lasu, i przy pomocy kil
ku przyjaciół rozebrał do naga, poczem 
końmi nabił go na pal. Robakiewicz po 
długich męczarniach zmarł. Oprawcę are
sztowano.

Z am o ść
PROCES O KOMUNIZM.

Dziś zapadł wyrok w procesie przeciw 
członkom komunistycznej partji zachodniej 
Ukrainy, mocą którego skazani zostali Ko- 
rolko na 7 lat ciężkiego więzienia, Szykuła 
5 lat, Szura, Keohel i Elbaum, każdy na 4 
lata ciężkiego więzienia z zaliczeniem 9 
miesięcy aresztu prewencyjnego, trzech o- 
skarżonych otrzymało po 3 lata domu po
prawy z zaliczeniem aresztu prewencyjne
go, 5 po 2 lata, 8 po 1 roku domu popra
wy z zaliczeniem aresztu prewencyjnego, 
jeden 9 miesięcy więzienia, 19 oskarżonych 
uwolniono.

L udw ipo l (W ołyń)
ROBOTNICY OD 1925 R. NIE MOGĄ 

OTRZYMAĆ ZALEGŁYCH 
NALEŻNOŚCI.

W r. 1925, w m iasteczku Ludwipolu 
na Wołyniu, Państw o budowało koszary 
wojskowe dla straży pogranicznej za 
pośrednictwem  przedsiębiorstw a „Tech
nika", na czele którego stoi p. inżynier 
H uzarski w W arszawie.

W ynajmowano do tej budowy miej
scową ludność, w charakterze robotni
ków — za pośrednictw em  pełnom ocni
ka p. Huzarskiego, technika p. Tkaczy
ka.

Budowę ukończono, lecz należności, 
które sięgają sumy 18.000 złotych, do
tąd nie uregulowano.

Miejscowa ludność nie wnika, jaką ro 
lę gra w danym w ypadku przedsiębior
ca, a przekonana jest tylko, że robotnik 
pracow ał dla Skarbu Państw a, to też 
nie można się dziwić, że kiedy do ludno
ści tej zwracają się o podatki, to słyszy 
się w yrazy „Nas Skarb Państw a oszu
kał".

W obec otrzymanego zażalenia, miej
scowe Starostw o zażądało od Urzędu 
gminnego szczegółowego wykazu należ
ności, co nastąpiło  w jesieni 1925 r. ale 
dotąd nie dano żadnej odpowiedzi. W 
odpowiedzi na interwencję, Dep. budo
wlany Min. Robót Publ. zawiadomił 20 
kw ietnia 1926 r. że przedsiębiorca o 
trzym ał 15.000 zł. na częściowe zaspo
kojenie pretensji robotniczych. Szkoda, 
iż pomimo, że delegat M inisterjum w 
Brześciu n. B., inż. Próchnicki, m iał już 
od S tarostw a wiadomość o nieuregulo
waniu w swoim czasie należności, to je
dnak sumę tę  w ypłacił przedsiębiorcy 
Huzarskiemu. Z pisma Dep. Budowla

skręcie drogi zsunął się z nasypu, przyozem 
17 osób zostało zabitych, a 23 ciężko ran
nych.

— Francuska Izba Deputowanych przy
jęła projekt organizacji narodu w czasie 
wojmy 500 głosami przeciw 31.

— Francuskie Min. finansów ogłasza, że 
pogłoski o emisji potyczki konsolidacyjnej 
są całkowicie bezpodstawne.

nego w ynika też, że na resztę  należno
ści będzie nałożony areszt na sumy, pod
legające wypłaceniu przedsiębiorcy ze 
Skarbu Państw a. Również w Min. Ro-1 
bót Publicznych solennie przyrzeczono, 
delegatowi poszkodowanych, że spraw a 
będzie załatw iona pomyślnie, ale nale
ży udać się do Brześcia, do delegata mi- 
nisterjalnego i tam  przypilnować tej 
sprawy.

Inspektor Pracy w Brześciu, p ro toku-' 
łem z dnia 30 lipca 1926 r. nałożył areszt 
na należności przedsiębiorcy, a jak w i
dzimy z tegoż’ protokułu, przedsiębiorca 
H uzarski dał piśmienne zobowiązanie, 
przy otrzym aniu 10.000 zł., że sumę tę 
wypłaci robotnikom  na zaspokojenie 
części należności, jednak robotnicy nie 
otrzymali dotychczas ani grosza.

W reszcie delegat M inisterjum w Brze
ściu, w odpowiedzi na interw encję ro
botników zawiadomił w dn. 3 listopada 
1926 r„ że spraw a zostanie w krótkim  
czasie pomyślnie załatw iona.

Kiedyż to  nastąpi?

K rak ó w
MAŁY „OBÓZ WIELKIEJ POLSKI".

(PAT.). W sali tow. lekarskiego odbył® 
się nieliczne zebranie członków „Obozu 
Wielkiej Polski”. Dłuższe przemówienie wy. 
głosił p. Roman Dmowski. Następnie od
był się bankiet w Grand Hotelu na 70 o- 
sób, podczas którego przemówienia wy
głosili pp. Dmowski, Hubert, Rostworows
ki, gen. Stanisław Haller i inni.

L w ó w
ZA JEDNOLITĄ SZKOŁA.

W sali ratuszowej odbyło się zebrani® 
w sprawie reformy szkolnictwa powszech
nego. Referował tow. pos. SmuHkoweki. 
W dyskusji zabrał głos prezes Chrześcijań
skiego T-wa Nauczycieli Szkół Powszech
nych, Turkiewicz, którego przemówienie 
wywołało na sali burzę protestów. W reosuł- 
tacie uchwalono rezolucję, wypowiadają
cą się za programem szkoły jednolitej.

ŚLUB MYKIETYNA.
W więzieniu przy ul. Kacrimierzowskieł 

odbył się ślub bohatera procesu o zamach 
na prezydenta Rzplitej Wojciechowskiego 
Mykietyna z narzeczoną Karoliną Szrteinów- 
ną. Młodym małżonkom pozwolono zoetać 
sam na sam tylko 1 godizimę, poczem My- 
kietyn rozpoczął dalsze odsiadywanie ka
ry. .

K ato w ice
Jak donosi „Gozeta Robotnicza w pną* 

tek przekroczył granicę polsko-niemiecką 
major 73 p. p. Urbanowicz w peltaem umun
durowaniu i uzbrojeniu, oddając się w ręce 
władz pruskich oraz ofiarując swoje usłu
gi do prowadzenia sijpiegostwa na rzecz 
Niemiec. Major Wojsk Polskich Urbano
wicz był lejtenantem pruskim i pochodzi 
z Poznańskiego. Jest to już drugi wypadek, 
że oficerowie z Poznańskiego zaprzedają 
się Niemcom. Onegdaj kap. Kowalski peł
niący funkcje w wojskowym wywiadzie pol
skim zdezerterował do Niemiec i wydał w 
ręce prusaków wszystkich konfidentów poi 
skich. Major Urbanowicz był zawieszony 
w czynnościach za rozmaite przekrocz en-a 
i przeciw niemu toczyło się śledztwo są
dowe.

RUCH R O B O T N I C Z Y
ZASIŁKI DLA ROBOTNIKÓW.

W  okresie tygodniowym, od 21 do 26 
lutego włącznie, zarząd obwodowy Fun
duszu Bezrobocia w W arszaw ie przy
znał 190 robotnikom, pozbawionym p ra
cy (w poprzednim tygodniu 184) prawo 
do pobierania zasiłków, na mocy ustawy 
o zabezpieczeniu na w ypadek bezrobo
cia. Ogółem uprawnionych do poboru za
siłków ustawowych było w tym samym 
czasie 2,716 osób (w poprzednim tygod
niu 2,627), pobrało zaś zasiłki 2,336 
(1,722) na sumę 27,975 zł. 39 gr. (20,320 
zł.).

Z pośród 2,336 robotników, którzy po
brali zasiłki, było: z przem ysłu budowla
nego 347, metalowego 337, spożywczego 
238, włókienniczego 79, drzewnego 50, 
skórzanego 41, chemicznego 44, konfek
cyjnego 37 i papierniczego 34, nadto nie
wykwalifikowanych 60 i innych 56.

W tym samym czasie przyznano 88 
bezrobotnym  (w poprzednim tygodniu 
99) prawo do pobierania zasiłków z ak 
cji doraźnej.

W ło c ła w e k
ZGROMADZENIE METALOWCÓW.
2-go m arca b. r. odbyło się w lokalu 

Klubu Robotniczego P. P. S. zgromadze
nie robotyiików, zatrudnionych w prze
myśle metalowym.

Przewodniczył tow. W ilamowski, po
czem w spraw ach organizacyjnych i za
wodowych przem aw iali tow. Fołtyn i t. 
Bettman.

Tow. Fołtyn ostro krytykow ał jednost
ki, k tó re  dążą do rozbicia i osłabienia 
organizacji zawodowej

N astępnie przem aw iał tow. Rentfleisz, 
k tóry  aoelow ał do zebranych, by mocno

stali w szeregach armji proletarjatu . Po 
wypowiedzeniu się jeszcze kilku robo t
ników, tow. W ilamowski zam knął zgro
madzenie.
ZGROMADZENIE PRACOWNIKÓW INST. 

UŻYT. PUBUCZ.
W dniu 3 marca r. b. odbyło się zgroma

dzenie Oddziału Miejsc. Zw, Zaw. Prac. 
lust. Użył. Publ., w lokalu Klubu Robot
niczego P. P- S.

Zgromadzenie zagaił i przewodniczył tow. 
Gawroński.

Tow. Bettman zreferował potrzebę zało
żenia Kasy pożyczkowej dla robotników za
trudnionych przez Magistrat m. Włocław
ka.

Powstanie takiej Kasy byłoby nader ko-, 
rzysine dla robotników, to też mamy na
dzieję, że Magistrat m. Włocławka nie od
mówi pomocy przez udzielenie stosownej 
pożyczki na ten cel. W dyskusji zabierało 
głos kilku robotników, poczem został u- 
chwalony wniosek, by Zarząd Oddizaału na
dal pracował nad zrealizowaniem tego 
projektu.

Sprawy organizacyjne, referował sekre
tarz R. Z. tow. Fołtyn, nawołując robotni
ków do udziału w życiu organizacyjmem.

Ł ódź
ŻĄDANIA PRACOWNIKÓW 

TEATRALNYCH.
W dniu dzisiejszym odbędzie się po- 

siedzenie prezydjum M agistratu m. Ło
dzi, na k tórem  będzie omawiana spraw a 
podwyżki dla pracowników teatralnych.

O i/le M agistrat nie uwzględni 10 pro
centowej podwyżki dla wspomnianych 
pracowników, z dniem jutrzejszym bę
dzie proklam ow any strajk  w teatrach  
łódzkich.
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Z ŻYCIA PARTJI
C. K. W. P. P. S. i EGZEKUTYWA 

WARSZAWSKIEGO O. K. R. 
Dnia 9 b. m. w środę o godz. 12 w 

poi. w lokalu Z. PPS w Sejmie odbędzie 
się wspólne posiedzenie Prezydjum C. 
K. W. i Egzekutywy Warszawskiego 
Okręgowego Komitetu PPS. 

Sekr. Gen. CKW. PPS.
Drukarze Baczność! Wzywa się wszyst

kich byłych członków koła Dnńcarry P. 
P S. aa zebranie, które odbędzie *ię w da. 
13 marca 1927 roku o godz. 11-ej w salt 0. 
K, R , Al. Jerozolimskie 6.

Egzekutywa OKR
Zebranie Wams. Wydziału Kobiecego

P. P. S. (Lewmo 53) odbędzie się we wtorek 
o godz. 7 JO wiecz.

We wtorek, da. 8 b. m.
Dzielnica Śródmiejska o godz. 7 Al. Jero

zolimskie 6 — odbędzie się posiedzenie ko
mitetu dzielnicowego.

Dzielnica Powązki o godz. 7 Okopowa 30 
m. 16 — odbędzie cię posiedzenie komitetu 
dzielnicowego.

Dzielnica Praska o godz. 7 Brukowa 29— 
odbędzie się posiedzenie komitetu dzielnico
wego.

Kolo Tramwajarzy „Praga" o godz. 7 Bru
kowa 29 — odbędzie się zebranie kota.

Kolo Rzeźników Jerozolima o godz. 5-ej 
Chłodna 41 — odbędzie się zebranie koła.

Kolo Tramwajarzy „Jerozolima1'. O godz. 5 
przy ul. Chłodnej 41, ogólne zebranie człon
ków Koła.

Koło Gazowników „Ludna". 0  godz. 6-ej 
w lokalu AL Jerozolimskie 6, zebranie 
kota, r<-.

W środę, dn. 9 b. u .
Pocztowa Org. P. P. S. o godz. 7, Ale

je Jerozolimskie 6, ogólne zebranie człon
ków dzielnicy, na klórem tow. poseł Żu
ławski wygłosi referat o Związkach Zawo
dowych.

Dzielnica Mokotów o godz. 7 Bagatela 
12a — odbędzie się ogólne zebranie człon
ków dzielnicy.

Dzielnica Wola-Czyste o godz. 6 Wolska 
44 — odbędzie się posiedzenie komitetu 
oraz o godz. 7 ogólne zebranie członków

Dzielnica Ochota o godz. 6 Grójecka 69— 
odbędzie się posiedzenie komitetu oraz o 
godz. 7 ogólne zebranie członków dzielnicy.

Dzielnica Jerozolimska o godz. 7 Cbłodna 
41 — odbędzie się posiedzenie komitetu 
dzielnicowego.

Dzielnica Starówka o godz. 7 Rycerska 6 
— odbędzie się posiedzenie komitetu dziel
nicowego.

Dzielnica Czerniakowska. O godz. 7 w 
lokalu dzielnicy. Solec 67, odbędzie się po
siedzenie komitetu dzielnicowego.

Ruch zawodowy
Zebranie pracowników firm ekspedycyj- 

no-transportowych. We wtorek, dn. 8 b. m.
•  godz. 8-ej odbędzie się w lokalu Związku 
Zaw. Prac. Zatr. w Handlu i Biur., Zielna 
25, Konferencja delegatów firm Eksped.- 
Transportowy ch,

Ruch młodzieży
Konferencja harcerska. Referat gromad 

harcerskich wzywa zainteresowane zarządy 
na konferencję, która odbędzie się dnia 8 
b. m. o godz. 6.30 w sali OKR. Al. Jerozo
limskie 6.

Ruch kutt.-oświatowy.
Zebranie Zarządu Głównego TUR. od- 

, będzie się w dniu 16 b. m. (środa) o godz. 
7 wiecz. w lokalu własnym ul. Czerwonego 
Krzyża nr. 20, dom Z. Z. K. Na porządku 
dziennym: ukonstytuowanie się zarządu, 
sprawozdanie Sekretarjatu Generalnego i 
finansowego; wnioski przekazane przez 
III Walny Zjaizd; wybór Wydziału biblio
tecznego i kolportażu, sprawy bieżące.

z sądów.
TRAGEDJA BEZROBOTNEGO.

Sąd Okręgowy w Łodzi w swoim czasie 
skazał Stanisława Jabłonowskiego na 11 
lat ciężkiego więzienia za zabójstwo Józe
fa Dobraczyńskiego, fabrykanta łódzkiego. 
Jabłonowski był zredukowanym robotni
kiem i pozostał bez środków do życia. Sąd 
Apelacyjny zmniejszył karę do 8 lał cięż
kiego więzienia.

SPRAWA O SZPIEGOSTWO.
Wczoraj Sąd Okręgowy rozpatrywał spra 

wę Tadeusza Baczewskiego i Tadeusza Ma- 
gera kaprala W. P., oskarżonych o szpiego
stwo na rzecz państwa ościennego. Sprawa 
odbyła się przy drzwiach zamkniętych. Ba
czewskiego skazano na 5 lat więzienia, a 
Magera na 1 rok donru poprawy. 
WŁAŚCICIEL ZAKŁADU DLA UMYSŁO

WO CHORYCH PRZED SĄDEM.
Sąd Okręgowy rozpatrywał sprawę dr. 

Danila Goldberga, właściciela zakładu dla 
umysłowo chorych w Pruszkowie. W za
kładzie znajdowała się chora Izabella Gla- 
gow. Któregoś dnia odwiedzili ją brał i 
siostra, przywożąc paczkę, zawiązaną rze
mieniem. Przez nieostrożność paczka do
stała się do pokoju chorej, która na rze
mieniu tym powiesiła się.

Sąd Okręgowy po rozpatrzeniu sprawy 
dr. Geldberga uniewimmiŁ

Z GIEŁDY
Warszawa, dnia 7 marca 

W aluty i  d ew izy .
Dolar Stan. Zjedn. 8,92. Belgja —,—.— 

Holandja 359.10. Londyn 43,53. Paryż 35,08 
Praga 26,57. Szwajcarja 172.50. Włochy 
39.46 Wiedeń 126,23. Nowy Jork 8.95. 
P ap iery  p ro cen to w e .

8% L. Z. Państw. Banku Roln. 85.00. 8% 
L.Z. Banku Gosp. Kraj. 85,00. 10% Pot. kolej.
102.00.—. 5% Państw. Poż Konwersyjna 60,00 
8% L. Z. Warszawy 74.00—72.00 ,—. 5%
L. Z. Warszawy 60,50 — 51.00 — 61,35 — 
4W/o L. Z. Warsz. 56.00—56,09 6% Pot.
doi 85.00 (zł. 765.23). 8% Pot. konwersyjna.
98.00. 4 V2O/0 L Z . ziem. 52.75—51.75 — 52.70

50/0  L. Z. Warsz. 61.00 — 60.75 
6% Oblig. Warsz. 1915—16 r. 31.50—31:50. 
Dolarówka 46.50 46.25 
A k cje .

Bank Polski 115,00—114,00. — Bank Dy
skontowy 17,00. Bank Tow. Spółdz. — . 
Bank Zachodni 3,40. Bank Ziedn. Ziem PoL 
2.30. Bank Zw.Sp.Zarobk. 14.50,16.00 Kijewski 
0,35. Siła 100,96. Chodorów 115,00 Czersk 0,71 
Gosławice 63,00 Cukier 4.57—4.50 Łazy 0,40. 
Wysoka 8,00. Nobel 3,85. Węgiel 97.00— 
98 00. Firlej 60,00 Cegielski 36,00 — 36,50 
Lilpop 24.00—25.00 Modrzejów 7.70. Norblin 
124. Ostrowiec 18,00 17.35. 17.40 Rudzki 1,70 
1,67 Starachowice 2,90—2,80—2,90 Zieleniew
ski 18.00. Zawiercie 34,35 Żyrardów 18,00 
Haberbusch 98,00 Żegluga 0,34-0.36 Spirytus 
3,35—.— Borkowski 2,54—2.40- Bank Han
dlowy 5.55. Elektryczność 85.00 Częstoci- 
ce 2.45—2,40. Parowóz 0,88 — 0.97— .—.
Puls 7.50—7.60. Spiess 72.00------ .—. Micha
łów 0.51 Ortwein 0.45. Spirytus 3.15—3.15.

N otow an ia  p o z a g ie łd o w e .
A kcje: tendencja b. mocna. Dolar amer. 

8.93 K . Bank Polski 117.00. Cukier 4.55, 
W ęgiel 98.00. M odrzejów 7.75. Lilpop 24.25. 
O strow iec 17.50. Rudzki 1.70. Starachowice 
2.92 i pół. Żyrardów  18.00. Rubli 100 zło
tem  472.00. Listy Zastaw ne mocniejsze. 0 - 
b ro ły  duże.

L0TERJA
TABELA WYGRANYCH LOTERJI PAŃ

STWOWEJ.
Wczoraj w 23-cim dniu ciągnienia 5-tej 

klasy 14-ej państwowej loterji klasycznej, 
główniejsze wygrane padły na numery na
stępujące:

100.000 złotych Nr. 79628.
25.000 złotych Nr. 31889.
10.000 złotych Nr. 9515.
Po 5.000 złotych na Nr. Nr.: 20866 39793.
Po 3.000 złotych na Nr. Nr.: 9802, 76424.
Po 2.000 złotych na Nr, Nr.: 1273 2700 

43517 49965.
Po 1.000 złotych na Nr. Nr.: 12425 35176 

54446 71250.
Po 600 złotych na Nr. Nr,: 6682 31604 

41407 43067 47447 64299 75583 75720.
Po 500 złotych na Nr. Nr.: 31811 35600 

37309 51441 55S62 76209.
Po 400 złotych na Nr. Nr.: 4181 5068

6230 7170 7569 7932 8814 11273 13821 18451 
20559 21038 24721 29245 31190 35283 36122
36999 37217 37618 38743 38927 40642 45083
46367 48299 48660 48732 49113 49615 51630
52334 54155 54417 55308 57633 57961 58023
60130 61942 64644 66242 66680 67833 67998
68944 69818 75885 76187.

G dzie  m s i n a  d a rm o  c o d z ien  
n ie  p rz e g lą d a ć  w y k a z  w y g ra 
n y ch  i s ta w e k ?  W  J e d y n e j  
n a jw ię k s z e j , n a js ta r s z e j  i  n a j 
s z c z ę ś liw sz e j k o le k tu rz e .
E. LICHTENSTEIN i S-ka

Warszawa, Marszałkowska 146 
lub w oddziałach kolektury: 

Bielańska 3, Kr.-Przedmieście 37, Kró
lewska 43, Nalewki 42.

Filja w Łodzi: Piotrkowska 72 w gma
chu Grand Hotelu,

Losy do 5-ej klasy są jeszcze do na
bycia. Ciągnienie trwa do 15 marca 
r. b. włącznie. Kolosalne sumy do 
wygrania. Szczęście sprzyja tylko na

szym graczom.
U w ag a : L o sy  d o  I k l .  15-e j L o 
t e r j i  P a ń s tw , s ą  t a m i e  ju ź  do  

n a b y c ia .
W y g ra n e  p o w ię k sz o n e  z 12 
m iljo n ó w  n a  z l. 16 m iljo n ó w . 

P o p y t w ie lk i. P rz e w id u je  s ię  
b r a k  lo só w .

R ad z im y  p o s p ie s z y ć  s ię  z k u p 
n e m  lo su . C zas n a g l i ! 

C e n a  lo só w  n ie  z m ie n io n a  t .  j .  
1/4—zł. 10, 1/2—zl. 20, 1/1—zl. 40. 

Firma egz. od r. 1835.
Konto P. K. O. 9374.

W ielka wygr. zł. 200.000 na Nr. 
57918, zł. 50.000 na Nr. 72883, 
zł. 50.000 na  Nr. 61282, zł. 15.000 
na Nr. 75071, oraz wygrane zł. 
10.000 na Nr. 40101, zł. 10.000 
na Nr. 15056, zł. 5.000 na  Nr. 
72874, zł. 5.000 na Nr. 70050, 
zł. 3.000 na Nr. 72981, zł. 3.000 
na Nr. 73833, zł. 3.000 na Nr. 
52019, zł. 3.000 na Nr. 21769 

padły w naszej kolekturze.

Wyszedł z druku II tom słynnej po
wieści Wiktora Hugo p. t.; 

ROK 93 (WIELKA REWOLUCJA 
FRANCUSKA). 

Cena 1 zł. na papierze zwykłym, 2 zł. 
na papierze lepszym.

TAM dokąd śpieszy cała 
WARSZAWA

CJLłJJLO
N ow y Ś w ia t 50

Początek o g. 4, 6, 8 i 10

„Człowiek z 01112111“
(L’H om m e a  L’H lspano)

z najbardziej wykwintną p a r y ż a n k ą
H uguette Duflos w roli główne).

Dr. Jan A Ł A P I N
K ró le w s k a  31, te!. 49 44. C h o ro b y  s k ó r 
n e , w e n e r .,  (sy f ilis  — a n a liz y  k rw i) 
a n a liz y  n a  rz e ią c z k ę  ( try p e r ,  n iem o c  
p ic .) . Gabinet, światło l rentgenolecznlczy. 
Od 9 rano do 8 wieczór. Niezamożnych 

z uwzględnieniem.

Ho nauce „o rzeczach".
N auczyciel: Pędrakowski, 

powiedz mi, co otrzymamy, gdy 
zemlemy najlepszy gatunek zia
ren  kakaow ych i wymieszamy 
z cukrem  i olejem kakaowym ?

—  Czekoladę „ O P T I M Ę "  
panie psorze.

K R O N I K A
STAN POGODY.

W Zakopanem było pochmurno, tempe
ratura +  6°, śniegu 12 cm.

Temperatura najwyższa -wynosiła wczoraj 
w Warszawie 10/1, najniższa 3°.0.

Przypuszczalny przebieg pogody w dniu 
dzisiejszym: naogół chmurno z przejaśnie
niami na wschodzie, przelotne mi deszcza
mi na zachodzie i południu kTaju. Dość 
ciepło; lekkie przymrozki możliwe na 
wschodzie i w górach. Słabe wiatry z kie
runków południowych lub cisza,

O uczczenie pamięci Skibińskiego we 
Lwowie. Młodzież Politechniki lwowskiej, 
zrzeszona w Zw. Studentów Inżynierji po
stanowiła wznieść nagrobek na mogile prof. 
K. Skibińskiego na cmentarzu łyczakow
skim we Lwowie, w 5-tą rocznicę Jego 
śmierci. W związku z tem, otrzymaliśmy 
odezwę, zwracającą się o poparcie tej ak
cji do ogółu polskich inżynierów, oraz 
stwierdzającą, że skromne fundusze mło
dzieży nie pozwalają na zrealizowanie tego 
projektu własnemi siłami.

Uprasza się o nadsyłanie datków pod a- 
dresem: Komitet budowy nagrobka prof,
K. Skibińskiego—Lwów, Politechnika, kon
to czekowe PKO Nr. 153.350.

O pracę dla inwalidów w urzędach miej
skich. Państwowy urząd pośrednictwa pra
cy wystosował do wszystkich naczelników 
wydziałów magistratu Warszawy, oraz kie
rowników przedsiębiorstw miejskich, wez
wanie do zawiadamiania urzędu o wakują
cych posadach we wszystkich podległych 
im biurach, zakładach celem dania możno
ści inwalidom wojennym, oraz wdowom i 
sierotom po inwalidach, otrzymywania od
powiedniej pracy. Analogiczne wezwanie 
zeszłoroczne dało b. znikome wyniki.

Ogólnopolski Zw. Bratnich Pomocy Mło
dzieży Akademickiej podaje do wiadomoś
ci, że zamierzony przezeń cykl odczytów 
które miały się odbywać co sobotę w VIII 
audytorjum Uniwersytetu Warszawskiego 
— zostaje odwołany.

Pokątne szlamowanie kiszek. Centralny 
Zw. robotników przemysłu spożywczego 
(oddział mięsno - wędliniarski) zwrócił u- 
wagę władz miejskich na istnienie pokąt- 
nycb szłamiarni kiszek baranich i woło
wych. Szlamiarnie te rozsiane są po pry
watnych mieszkaniach stolicy, co ze wzglę
dów higienicznych winno być bezwzględ
nie zakazane. Wobec otwarcia nowej rze
źni na Pradze, posiadającej specjalnie u- 
rządzone sale do oczyszczania kiszek w 
sposób higieniczny, pożądane jest scentra
lizowanie tej czynności w pomieszczeniach 
rzeźni miejskiej, Na skutek tego apelu miej 
skie urzędy sanitarne zbadały wszystkie 
wskazane przez Związek szlamiarnie i wy
stąpiły do sądów o zlikwidowanie szlamiar- 
ni, nie posiadających pozwoleń i prowadzo
nych w antysanitaraych warunkach. Gł. 
komisja sanitarna poleciła nadto lekarzom 
sanitarnym roztoczyć nadzór nad szlamiar- 
niami wogóle.

Stow, Wolnomyślicieli Polskich w dniu 8 
b. m. o godz. 7.30 urządza odczyt zbiorowy 
p, t.: „Szkoła a Religja".

Piekarnictwo Spółdzielcze. We wtorek,
dnia 8 marca b. r. o godz. 19-tej w lokalu 
Towarzystwa Kooperatyetów (Nowogrodz
ka 21, I piętro), p. Jułjam Bugajski wygło
si odczyt p. t.: „Piekarnkrtwo spółdzielcze" 
Dla członków T-wa i wprowadzonych go
ści wwtęp wolny.

Laureat konkursu Chopinowskiego p. 
Leopold Szpinalski grać będzie dziś, we 
wtorek w sali Konserwator jura o godz. 8.15 
wiecz. W programie: Bach, Schumann, Cho 
pin, Debussy, Prokofjew i inni. Koncert za
powiada się świetnie.

WYPADKI
ŚMIERTELNY WYPADEK KOLEJOWY 

36-letni Mieczysław Pyrzanowski, ro
botnik, zamieszkały w cegielni Juljanów 
w Brwinowie, który podczas przetacza
nia wagonów został przygnieciony na 
stacji kolejowej w Brwinowie, zmarł w 
szpitala Dzieciątka Jezus. 

PRZY PRACY. 
Przy ul. Wolskiej nr. 170, w glinian

kach, podczas pracy, oberwała się bry
ła ziemi i przygniotła robotnika, 24-let- 
niego Jana Broczkowskiego (Świętojań
ska nr. 29). Lekarz Pogotowia stwierdził 
złamanie kości strzałkowej lewej nogi 
i, po udzieleniu pomocy, przewiózł po- 
szwankowanego do szpitala żydowskie
go. 

WYPADEK TRAMWAJOWY
Na ul. Granicznej, przy zbiegu pl. 

Żelaznej Bramy, pod przejeżdżający 
tramwaj dostała się przechodząca przez 
jezdnię dr. filozofji, 31-letnia Teresa 
Alterowa (Nowogrodzka nr. 42), która 
ze złamanem lewem podudziem, prze
wiozło Pogotowie do szpitala żydow
skiego na Czystem.

WYPADKI SAMOCHODOWE
Na ul. Dzikiej przed domem nr. 41 

pod samochód prowadzony przez szofera 
Czesława Szymczyka, dostała się 77-let- 
nia Chana Zajerowa. Ogólnie potłuczoną 
i ze złamaniem obu kości prawego pod
udzia Zajerową przewiozło Pogotowie 
do szpitala żydowskiego.

— Przed domem nr. 62 przy uL Dzi
kiej pod przejeżdżający samochód nr. 
1251 (18475) prowadzony przez szofera 
Wincentego Urbańskiego, wpadła 7-let- 
nia Marjanma Bielecka. Dziecko uległo 
złamaniu obu kości lewego podudzia. 
Pogotowie przewiozło dziewczynkę do 
szpitala dziecinnego im. Karola i Marji.

SPRAWA KRADZIEŻY WALIZY 
DYPLOMATYCZNEJ

Kurjerowi Min. Spraw Zagr. p. Toma
szewskiemu, skradziono swego czasu 
na stacji walizę dyplomatyczną. P. To
maszewski, po przybyciu do Warszawy, 
złożył swoim przełożonym władzom ra
port, z którego wynika, że dokumenty 
znajdujące się w walizie nie przedsta
wiały poważniejszej wartości politycz
nej.

Policja wszczęła śledztwo w wyniku, 
którego waliza z papierami została 
odnaleziona.

ZBRODNICZY ZAMACH.
W czasie kłótni Leokadia Małkiewi- 

czowa na Pelcowiźnie usiłowała oblać 
jakimś gryzącym płynem właścicielkę 
tegoż domu Zofję Tyszkiewiczową, za
mieszkałą tamże. Tyszkiewiczową w 
samą porę zdążyła zasłonić twarz, gło
wę i ręce dużą chustką, wskutek czego 
żadnych obrażeń nie odniosła, jedynie 
została oblana chustka. MałkiewiczoWą 
aresztowano i przesłano do dyspozycji 
sędziego śledczego 8 okręgu.

■«WN

Z R A D J 0 S T A C J I
WARSZAWSKIEJ.

WTOREK.
15.00 — 15.25 Komunikaty: gospodarczy 

i meteorologiczny. 15.30 — 16.45 Stacja 
nieczynna. 16.45 — 17.00 Odczyt p. t.: „Za
dania bibljotek publicznych" — wygłosi p. 
Czernijowski. 17.15 Koncert popołudniowy. 
Wykonawcy: Orkiestra P. R., prof. Jan 
Dworakowski (dyrekcja), p. Witold Elekto- 
rzyński (skrzypce). Część I-a. 1. Franc: Le- 
har: Potpourri na tematy z opertki „Rras- 
quita" — wykona orkiestra. 2. a) WeJlsh: In 
my gondola, foxtrott, b) Tobias „Melody o 
mine", boston, c) Petersburski (słowa E. 
Domańskiego): ,J kiedy znów odwiedzisz 
mnie" — wykonają pp. W, Elektorowie* i 
Tadeusz Górzyński. 3. a) Fr. Blon: Menuet 
lalek, b) J. Leybach: Premier bolero bril
lant op. 61, c) A. Enna: „Gwiazdki to oznaj
miają", d) Dostał: Pieśń marszowa z ope
retki „Urszula" — wykona orkiestra. Część 
Il-a. 4. a) Keler-Bela: Uwertura węgierska, 
b) Jan Strauss: Walc „Wino, kobieta i 
śpiew", c) Boudoi: Motyl — wykona orkie
stra. 5. a) J. Petersburski: „Ja kocham cię” 
(blues), b) R. Renatzky: „To nie jest zdra
da" — wykonają pp. W. Ełektorowicz i T. 
Górzyński. 18.40 — 19.00 Rozmaitości wy
głosi p. L. Lawióski. 19.00 — 19.25 Odczyt 
p. t.: „Urządzanie wnętrz mieszkaniowych" 
— wygłosi p. Jerzy Sosnkowski. 20.10 — 
20.30 Przerwa, Przypuszczalnie komunika
ty. 20.30 Koncert wieczorny kameralny. 
Wykonawcy: Kwartet Ozimińskiego (Józef 
Ozimiński — I skrzypce, Henryk Gołębiow
ski — II skrzypce, Antoni Kmieć — altów
ka i Lucjan Budkiewicz — wiolonczela). 
Część I-a 1. Beethoven: Kwartet smyczko
wy A-dur op. 18 Nr. 5. I. Allegro, III Meuu- 
etto, III. Andante cantabile (temat z war
iacjami), IV. Allegro. Część Il-a. 2 Schu
bert: Kwartet smyczkowy d-moll Nr. 14, 
I Allegro. 2. Andante eon moto, 3 Scherzo 
(Allegro molto), 4. Presto. Suginał czasu. Ko 
munkały prasowe.

ŚRODA.
15.00 — 15.25 Komunikaty: gospodarczy 

i meteorologiczny. 15.30 Walka ze szkodni
kami i chorobami roślin uprawnych, —

inż. S. Wyrzykowski. 15.50 Podstawowe 
wiadomości z hodowli i żywienia drobiu— 
prof. M. Trybulski. 16.10 Muzyka i żywe 
słowo. 16.30 O czem należy pamiętać przy 
hodowli świń — p. M. Karczewska. 16.45—
17.10 Program dla dzieci: „Miś i Micia“— 
djalog. Wykonają: p. Wanda Tatarkiewi- 
czówna i Benedykt Hertz. 17.15 — 18.40 
Koncert popołudniowy. Wykonawcy: Or
kiestra P. R„ prof. Jan Dworakowski (dy
rekcja); 13-letni Władzio (skrzypce) i pcof. 
Jerzy Lefeld. Część 1. a) J. Buisson: U- 
wertura dramatyczna „Antigooe", b) Sa- 
int-Saens: Serenada — wykona orkiestra. 
2. Saint-Saens: II i HI część koncertu
skrzypcowego — wykona 13-letni Władzio. 
Część 2. 3. a) M. Mussorgski: Marsz z op. 
„Borys Godunow", b) Piotr Czajkowski: 
Suita p. t /.„Dziadek do orzechów": a) U- 
werfura miniaturowa, b) Taniec chiński, c) 
Taniec arabski, d) Walc kwiatów — wyko
na orkiestra. 4. a) Czajkowski: Melodja, b) 
Popper-Auer: Prząśaiczka — wykona 13- 
letni Władzio. 18.40 — 19.00 Rozmaitości 
wygłosi p. L. Lawióski. 19.00 — 19.25 
„Skrzynka pocztowa" — Korespondencję 
bieżącą omówi dr. Marjan Stępowski. 19.30 
19.45 Komunikat rolniczy, 19.45 — 20.10 
Odczyt p. t.: „Urządzanie wnętrz mieszka
niowych" — wygłosi p. Jerzy Sosnkowski.
20.10 — 20.30 Przerwa. Przypuszczalnie ko
munikaty. 20.30 „Ciekawa Ewunia" operet
ka w 2-ch obrazach opracowana przez Win 
centego Rapackiego, Wykonawcy: p. Jó
zefina Bielska, Wirnc. Rapacki i Jan Ry
bak. 22.00 Sygnał czasu. Komunikaty pra
sowe.

WYDAWNICTWA 1-szo MAJOWE.
Z okazji 1-go Maja Sekretarjat Gene

ralny CKW przygotowuje
afisz 1-szo m ajowy kolorow y w ro z
m iarze 110 cm. na  80 cm. w cenie 

1 zl. za  egzem plarz. 
Organizacje partyjne i zawodowe, 

które zamówią przynajmniej 20 egz., 
otrzymają afisz ten za 80 gr. egz.

Zamówienia należy nadsyłać jaknaj- 
prędzej; celem ustalenia nakładu.

Sekretariat Generalny CKW PPS.

Dzierżawa hotelu.
Hotel G eorge'a w e Lwowie,
p l. M a rja c k l 1. 1, pierwszorzędny, o 86 
pokojach gościnnych wraz z lokalem restau
racyjnym (cztery sale) lokalami klubowymi, 
ubikacjami gospodarczeml I poboczneml, 
oraz calem urządzeniem hotelowem I re- 
stauracyjnem, odpowladającem wszystkim 
nowoczesnym wymogom hotelowego kom
fortu, do w y d z ie r ia w ie n ia  od  1 l is to 

p a d a  1927 r.
Reflektancl winni wnosić o fe r ty  do Za
k ła d a  P en sy jn eg o  w e  L w ow ie , ul. 
Piekarska I. fl. (gdzie też można otrzymać 
szczegółowy opis przedmiotu dzierżawy 
I ogólne warunki dzierżawy) do d n ia  15 

k w ie tn ia  1927 r. w łą czn ie .
Do oferty należy dołączyć wadjum w su

mie 10.000 zł. w papierach pupllamych.

D R U K A R N I A
s  r. „ RO B O T N IK A ” = :: 
W ykonyw a w szelk ie  ro b o ty  
w  zak re s  d ru k ars tw a  w cho
dzące. P rzy jm u je  do druku 
DZIENNIKI, T Y G O D N I K I ,  
MIESIĘCZNIKI. Ceny niskie. 
WARSZAWA, Ul. WARECKA 7.

M E B L E
używane, wielki wy-

Ogłoszenia
drobne

Gotówka lub rozle- -  
gle raty.

SOLNA 18 m . 4 . “ racin J M e
n poszukują swojej 
atkl A g n ieszk i z 
znbajjćw, która w 
1911 w m-cu grudniu, 
yjechala 1 zaginęła 
ez wieści. Ktoby wie- 
zial cośkolwiek 0  jej

Wykwintna garde- 
roba męska goto- r> 
wa 1 na zamówię- * 

nla d
1. RE1CRNAH ;

Warszawa, n 
S-toKrzyskal9 £ 

tel. 206-51. ^
Dogodne warunki, i

obycie, proszony jest 
jrzejmie powiado- 
Ić pod adresem: St.

Łazy — Wysoka, 
(ladysław Majewski.

iDhlD na ratyl Nai*lOUiC tańsze żró- 
0 , nowych, używa 
ych i otomany. Zlo- 

7—23.SPECJALIŚCI tna
chorób w en ery cz -  
n y ch , skórnych i nie- [  
mocy płciowej przyj- “ 
mują od U  do 1 pp. 9 
1 od 7—8 w. w lecznicy c 
DŁUGA 2. W izy-K  

t a  3 z ł. n

oważnle
rę gitary, mandoliny 
ytry, skrzypiec, ama- 
łrom metodą skróco- 
ą. Niecała 10—trzy- 
aście.

P
Robotnicy po- n
• e- • • Ppierajcie swoje z 

pismo codzienne rc<

.etary
ierścłonkl. Kolczyki 
a raty bez zaliczki, 
rzyjmuje reperacje— 
egarmlstrz G u t m a- 
h e r  — Smocza 21 
Ig Dzielnej.



S ir. 6 „R O B O TN IK ", w to rek , 8 m arca, 19Z7 r.

UCZCZENIE WIELKIEJ 
PŁYWACZKI STRASZNE KATASTROFY GÓRNICZE

W ANGUI
WYBUCH W KOPALNI I ODERWANIE SIĘ RUR ŻELAZNYCH.

Kilkadziesiąt ofiar

HaK8HBi Sfe 66

ELEKTRYCZNOŚĆ 
Z WODY MORSKIEJ

NOWY GENJALNY WYNALAZEK

W  gSrzjretej Południowej W alji w 
uroczych je j dolinach, znajdują się 
najbogatsze w W. Brytanji złoża 
węglowe. W arunki wydobycia wę
gla są tam najgorsze. W ioski przy 
kopalniach mają utrudnioną komu
nikację^ ze światem zewnętrznym. 
Grunt jest twardy, tw arde są rów 
nież wymagania właścicieli kopalń, 
tw arde ich serca. Zarobki tam  są 
mniejsze, życie cięższe. Ale i gór
nik południowo walijski ma większą 
odporność i większy upór od swoich

palń, w dolinie rzeki Ebbw, w mia
steczku Coom (czytaj Kum). Mias
teczko to leży w kotłowinie, otoczo
ne pięciu wzgórzami, jest jednem z 
licznych osiedli węglowych w tej o- 
kolicy. Nieszczęście przytrafiło się 
w kopalni „Marinę", w nocy, na wto 
rek  ubiegłego tygodnia, o 2-ej go
dzinie, M iasteczko całe zatrzęsło się 
od groźnego wybuchu. Dym z otwo
ru  kopalni „M arinę" wskazywał na 
miejsce wybuchu.

Drużyny ratownicze pośpieszyły

nęli albo od płomieni albo od dymu, 
albo pod piaskiem i gruzami. 52 o- 
fiary pociągnęła za sobą straszna ka
tastrofa.

Jednocześnie, praw ie o tej samej 
godzinie, w północnej Anglji w  ko
palni Mansfield, podczas budowy no
wego korytarza, w ielka rura  wodna 
urwała się z bloku i zwaliła się na 
robotników, pracujących na dole. 14 
padło trupem!

Te dwie straszne katastrofy wy
wołały w całym kraju żałobę. Gór-

Pierwsza kobieta, która przepłynęła 
kanał La Manche, Gertruda Ederle, 
otrzymała od gminy Pelham Manor, 
w której mieszka, swój własny por

tret w kostjumie kąpielowym.

TEATR I MUZYKA
Dziś w teatrach m le j s M c h
W ielki

o 8-ej „Beatryks Cenci“
Narodowy

o 8-ej „Zbójcy*
Letni

o 8-ej „W rajskim ogrodzie*

Teatr Wiefld. Dziś „Beatryks Cenci".
Ju tro  w  popisowej roli „Fausta" odbę

dzie się pierwszy występ gościnny wszech
światowej sławy śpiewaka Bakłanowa.

T eatr Narodowy. Dziś „Zbójcy". Jutro 
aa  pierwaaem przedstawieniu abonamento
wego „Szkoła żon" w raz z „Krytyką szko
ły ton", we czwartek „Uśmiech losu".

T eatr Letni. Dziś „W Rajskim Ogrodzie".
T e a tr PoM d. C odziennie „Św ięty G oj".
T eatr M ały. C oórieonłe J e d y n y  R atu

nek".
T eatr Ć w fldttattef I Partnera. Codziennie 

„Tajemniczy Dtem a".
T eatr M essal-NJewtanmrsłca. Daaś JCsiędt- 

na Cyrkórwka".
Szopka Cyrulika. DzSS I dni następnych 

Szopka Cyrulika w ościenni D niej Ziemiań
skiej. Początek przedstaw ień e godz. 8.15 
i  10 wiecz.

Teatr Odrodzony (na Pradze). Dziś, we 
wtorek i w środę „W arjat w kąpieli". We 
czwartek „Trędowata". Ostatni raz na o- 
gólne żądanie publiczności.

T eatr Nowości. Dziś i jutro „Księżna Cyr- 
kówfca".

T eatr Perskie Oko, Codziennie Rewja
„8 grzechów głównych”.

Teatr Qui Pro Ono. Codziennie rewja 
„Byczo jest".

Teatr OKmpja. Codziennie „To właśnie w
nocy".

„Nietoperz". Dziś i jutro program „Nare
szcie bawmy się". Codziennie dwa przed
stawienia 730 i  9.30 wieczór.

„Mignon" (Marszałkowska 81b). Dziś i dni 
następnych: „Raz ale dobrze".

Koncert W acława Kochańskiego.. Na 
jutro koncert wirtuoza skrzypka prof. W.

** * * * * * * * *  m i

towarzyszów, w lepszych pracujących 
warunkach. Podczas wielkiego 8-mie- 
sięcznego strajku górników, tw ar
dzi Walijczycy ostatni przystąpili do 
pracy i ostatni zgodzili się na kapi- 
tulacyjne warunki. Pokój niełatwo 
“ Pow adzono w dolinach Walji.

Dziś w  tych dolinach znowu wrze. 
Tym razem  dotknęła górników nie 
porażka, lecz ból. Srogi ból z powo- 
4*J tragiczniej i męczeńskiej śmierci 
kilkudziesięciu towarzyszów podczas 
strasznego wybuchu w jednej z ko-

Tłum zaniepokojonych m ieszkańców  Coomy dokoła kopalni

nicy, którzy jeszcze nie wrócili do

Świetny znawca energji wodnej, 
inż. Brauer, którego podobiznę daje
my obok, zajął się ostatnio zagadnie
niem wyzyskania wody morskiej dla 
celów technicznych i osiągnął bardzo 
poważne rezultaty. Udało mu się 
skonstruować mechanizm dla wy
dobycia energji elektrycznej z wody 
morskiej.

Chodzi tu  o wyzyskanie różnicy 
tem peratury w różnych warstw ach 
wody marskiej, szczególnie w k ra 
jach tropikalnych. Inż. Brauer chce 
wydobywać na wierzch ciepłą wodę 
i używać jej dla nagrzewania spe
cjalnych aparatów  w elektrowniach, 
oszczędzając na paliwie różnego ro
dzaju.

na miejsce. Okazało się, ż e  stropy 
zapadły się w kilku miejscach, g rz e 
biąc kilkudziesięciu zatrudnianych 
na dole górników. W czasie pierw
szych kilku godzin nie było dostępu 
do pogrzebanych. Pierwsi ratownicy 
sami ledwo nie zadusili się, w cięż
kim stanie zostali wydobyci przez 
nową partję ratowników.

Po dziesięciu godzinach nadludz
kich wysiłków uratowano 60 osób, 
znajdujących się daleko od miejsca 
wybuchu. Ci, którzy byli bliżej, zgi-

równowagi po strajku, poruszeni są 
tak żywo, że prem jera Baldwina wi
tano  ̂ groźbami, kiedy przyjechał 
na miejsce wypadków.

W  całym kraju zarządzono zbiór
kę. Podczas, kiedy zbiórka filantro
pów burżuazyjnych dała pierwszego 
dnia zaledwie 6000 funtów, zbiórka 
górników przyniosła 10 tys. funtów, 
z nędznych płac robotniczych, (j. s.).

W *

Kochańskiego. Kasa Chodowiecki, Krak. 
Przedmieście 9.

R ecital poetycki na Uniwersytecie, W 
środę dnia 9 b. m. o godz. 8 wiecz. na U- 
niwersytecie Warszawskim w III-ciem au
dytorium odbędzie się wieczór poetycki 
młodych autorów: Cękalskiego Eug., Cie- 
sielczuka Stan., Krzyżanowskiej M., Mali
szewskiego Aleks., Markowskiego Marj., 
Misiewskiej Zofji, Slobodnika Włodz., Śtra- 
szewiicza C„ Łotockiego Zygm., Wróbla 
Mar). Recytacje sekcji dramatycznej S. U 
W. Bilety przy wejściu.

Koncert W acława Kochańskiego. W śro
dę dnia 9 b. m. odbędzie się w sali Konser, 
watorjum recital skrzypcowy prof. W acła
wa Kochańskiego, który cieszy się w sfe
rach muzycznych stolicy dużą popularnoś
cią, jako doskonały wirtuoz i pedagog. W 
programie: Tor Aulin-Koncert skrzypcowy 
c-motL, Bach — Ciaccona, Melcer — Dum
ka, Szymanowski — Romans op. 23, Sibe
lius — Nocturne op. 51 oraz utwory Sin- 
dimga, Halvorsena, Paganiniego i innych

ZE SPORTU
—  *  * l ~ I -

P. L  P. N.

WALKI 0 SZANGHAJ

Drut kolczasty w dzielnicy chiAskie] miasta

OFICJALNY KOMUNIKAT 
(„LIGI‘%

Zarząd Polskiej Ligi Piłki Nożnej (PLPN) 
roezsłał komunikat, z którego cytujemy naj- 
ważniejsze urywki: .

„Upadek poziomu piłkarstwa polskiego, 
który dał się zaobserwować zwłaszcza w 
ostatnich latach, i bezczynność władz PZ 
PN, zmusiły 14 czołowych klubów polskich 
do wystąpienia z PZPN-u i założenia w d. 
28.11,1927 Polskiej Ligi Piłki Nożnej (PLPN.) 
PLPN., zainicjowana przez grupę 14 klu
bów, ma na celu nie popieranie interesów 
pewnej ograniczonej ich liczby, lecz prze
ciwnie, dąży w pierwszym rzędzie do pod
niesienia ogólnego poziomu piłkarstwa pol
skiego i stworzenia takiej organizacji, k tó 
ra w przeciwieństwie do PZPN, dawałaby 
maximum możności indywidualnego rozwo
ju wszystkich klubów bez względu na ich 
klasę, tak pod względem sportowym jak i 
materjalnytm, dotychczasowy bowiem sy
stem rozgrywek doprowadziłby w końcu 
do dalszego jeszcze obniżenia się pozio
mu piłkarstwa i  zagrażałby samej egzy
stencji klubów. Ufni, że służymy dobrej 
sprawie i pragnąc zawsze, jaknajwyżej 
dzierżyć sztandar polskiego sportu am ator
skiego, zwracamy się do wszystkich klu
bów piłkarskich Polski z apelem przystą
pienia do PLPN i współpracy nad podnie
sieniem piłkarstwa polskiego do należnego 
mu poziomu. Kluby, które zechciałyby bli
żej zapoznać się ze statutami i organizacją 
PLPN, proszone są o zwracanie się do Ge
neralnego Sekretariatu Polskiej Ligi Piłki 
Nożnej, mieszczącego się chwilowo w lokalu 
KS Polonia do dnia 20 marca włącznie".

Zarząd PLPN.

AKCJA P. L. P. N.

Łódź. Wczoraj odbyło się zebranie klu
bów okręgu łódzkiego zorganizowane przez 
PLPN. Akces do Ligi Okręgowej zgłosiły 
kluiby ŁTSG, Hakoah, PTC„ Sokół (Zgierz), 
GMS.

Lwów, Na wczorajszem zebraniu klubów 
zorganizowanem przez PLPN wszystkie 
niemal kluby A i B-klasowe zgłosiły swój 
akces do „ligi".

Kraków. Większość klubów krakowskich
opowiedziała się za „ligą".

Walne zebranie PLPN odbędzie się 13
b. m. w Warszawie.

We środę dnia 9 b. m. o godz. 18.30 w 
lokalu KS Polonia (Szczygla la )  odbędzie 
się zebranie klubów okręgu warszawskiego 
zorganizowane przez kluby „ligowe".

Rozgrywki o mistrzostwo „ligi" rozpo
czynają się w dniu 3 kwietnia.

Na wczorajszem posiedzeniu zarządu P. 
L. P. N. wystosowano memorjał do ZZ., klu 
bów i władz, w którym PLPN oddaje się 
całkowicie do dyspozycji ZZ i  ma nadzieję, 
że ZZ. zadecyduje zwołanie nadzwyczajne
go walnego zgromadzenia polskiego pił- 
karsłwa w oelu przeprowadzenia reform.

Przedstawienia ulgowe K. M. K JL  w
marcu. Zarząd Komisji Międzyzwiązkowej 
Kulturalno - Artystycznej zawiadamia ni
niejszym Związki i Stowarzyszenia, iż naj
bliższe przedstawienia ulgowe odbędą się 
w marcu: Dnia 9 „Święty Gaj" Teatr Pol
ski. 14-go „Księżna Cyrkówka" Teatr No
wości" i 16-go „W rajskim Ogrodzie" — 
Teatr Letni. 22 „Mściciel" Teatr Narodowy 
24-go „Lohengrin" T ęatr W elki. Bilety na 
powyższe przedstawienia wydaje Biuro K. 
M. K. A. od godziny 10 i pół do 12 rano i 
od 5 do 8 wieczór (Chmielna 49 m. 3).

Z teatrów świetlnych.
KINEMATOGRAF MIEJSKI — „Tragedje 

nieletnich".

Jest to jeden z ładniejszych filmów doby 
obecnej, obraz o głębokiej treści psycholo
gicznej i przepięknej stronie zewnętrznej.

Rzecz dzieje się we Francuskiej Szwaj
carii. Tragedja rozgrywa się w rodzinie 
góralskiej; matka osierociła synka, ojciec 
ożenił się poraź drugi dając dziecku maco
chę i przyrodnią siostrę. Chłopak przeży
wa prawdziwą męczarnię i dąży do skrzyw 
dzenia znienawidzonej siostry. Wyrzuty 
sumienia nie pozwalają mu na to i film koń
czy się przymierzem dzieci.

Obraz jest ciekawy, do głębi wzruszają
cy. Napięcie dramatycznie świetne, zdję
cia wprost prześliczne. łka.

Kino „Apollo" 1 Światowid. „Ben Hur”. 
Kino „Stylowy". „Na paryskim bruku” B 

Ramonem Novarro.
Filharmonja. „Gracz w szachy".
Kino Pałace. Monte Santo.
Teatr Wodewil. „Hultajska Trójka".
Kino „Splendid". „Za grzechy kawaler

skie" i „W tyciu każdej kobiety".
„Pan" i „Corso". „Grobowiec miłości". 
Kinematograf miejski. „Tragedja nielet

nich".
Komedja. „Kurjer carski".
Colosseum. „Romans w sleepingu".

Wiadomości M 4
Księgarni Robotniczej
Warszawa, Warecka 9,t. 229-70
Berkeley G. Tnzy djalogi między Hy- 

lasem i Fiionousem 
Besem. Tadeusz Rechniewsld (1862 — 

1916) w katordze — na wygnaniu — 
w kraju

Burzyński St. Cewki i kondensatory.
„ „ Radjo encyklopedja orp.

Chrzanowski L i Kot St. Humanizm i 
reformacja w Polsce 

Chrząszczewska L Lutnia dziecięca 
Germanówna M. Gimnastyka w szko

le powszechnej, podręcznik dla na
uczyciela

WYROK LABRADOR SKI.
Spór o olbrzymi półwysep zakończony.

zł.

5 -

4—
1.60
5.60

14—
3.30

3.60

Po trzydziestu latach pieniactwa 
dwuch d o minj ów brytyjskich, K ana
dy i Newfoundlandu, kom itet praw 
niczy Tajnej Rady przyznał tem u o- 
statniem u olbrzymi szmat ziemi na 
Labradorze tak  wielki, jak Polska. 
Sprawa kosztowała miljon dolarów, 
a Newfounland ocenia wartość przy
znanego mu obszaru na 150 mil jo
nów dolarów.

Lekkomyślny prawodawca z 1763 
roku, który  przyznał „wybrzeże" 
Labrador wyspie Newfoundland nie

przypuszczał, że tak  kosztowny od
daje przedmiot. Zresztą i w naszych 
pojęciach Labrador — to półwysep 
śniegu, zimna i fok — i trochę E. 
skimosów.

Tajemnica bogactw Labradoru 
kryje się w jego bogactwach leśnych 
Nowoczesne dzienniki całe olbrzy
mie lasy pochłaniają na rotacyjnych 
maszynach. Labrador posiada tysiące’ 
i dziesiątki tysięcy kwadratow ych 
kilometrów dziewiczych lasów, k tó
rych starczy na wiele jeszcze lat.
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